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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

STOWARZYSZENIE MECHANIKÓW POLSKICH Z AMERYKI
(The Polish Meehanics Co. Ine.)
Warszawa, ulica Marszałkowska 46.

Adres telegr.: PMECHANICS Warszawa. Telefony: Zarząd 106-22, Dyrekt. Adm. 106 06, Wydz. Handl. 106-99, Buch alt. 106 13.

WŁASNE WYTWÓRNIE: w Porębie, Wyszkowie, Pruszkowie, Bydgoszczy i Warszawie
..... POLECA: —......

OBRABIARKI do METALI do NAJWIĘKSZYCH 
WYMIARÓW: tokarki, heblarki, strugarki, wier­
tarki, szlifierki, gwinciarki, karuzelówki, wier­
tarki promieniowe, frezarki i raflarki, przyrządy 
do frezowania dla tokarek, podzielnice do 
frezarek.

OBRABIARKI do DRZEWA: heblarki, wyrówniarki, 
wiertarki, piły taśmowe, piły tarczowe, traki;

IMADŁA równoległe
KOŁA ZĘBATE czołowe i stożkowe.
FREZOWANIE kół. ,
NARZĘDZIA, rozwiertaki, gwintowniki, frezy, 

wiertła i t. p.

PĘDNIE i SPZĘGŁA, BENNA.
MASZYNY ROLNICZE: KIERATY, SIECZ- 

KARKI, młccarki, wialnie.
ODLEWY z ŻELAZA i STALI: z własnych lub 

nadesłanych modeli.
CYLINDRY PAROWOZOWE.
RURY KANALIZACYJNE i WODOCIĄGOWE.
GARNKI i NACZYNIA EMALIOWANE: wanny 

emaljowane, zlewy, klozety, umywalnie.
WĘGIEL,
CEGŁA CZERWONA i BIAŁA i DACHÓWKA.

--------- -lt. ------------

Dawniej Inżyniera SPORNEGO

Przedsiębiorstwo HI WE i f AIIRYKA TEKTUR
Warszawa, Solec 58 (blizko Tamki) Telefon 6-67.

‘ POLECA: ==—

Tekturę asfaltową, wyborowy lak asfaltowy do smarowania dachów paski tekturowe itd.

■ - . WYKONYWA: ==—
I ’ X • . *■

Roboty dekarskie z własnych materjałów, dachy pojedyńcze, podwójne. Roboty asfalto­
we: wylewanie bram, tarasów, chodników, izolacje fundamentów.

Ceny nader przystępne. Gwarancja wyborowych materjałów.



NOWE KSIĄŻKI.
MODELARSTWO.

Pod tyt. „Modelarstwo" wydał p. F. Ku­
śnierski starannie opracowany i bogato 
ilustrowany podręcznik do użytku w szko­
łach i praktyce. Autor daje zwięzły, ale 
wyczerpujący opis modeli i skrzynek 
rdzeniowych wszelkich możliwych typów, 
opisuje dokładnie wykonanie form w zie­
mi, jakoteż w glinie, dalej zamieszcza 
ścisłe i fachowe wskazówki składania 
modeli z oddzielnych kawałków drzewa, 
ich sklejania i obróbki. Rozdział ostatni 
o nauczaniu modelarstwa i formierstwa 
w szkołach technicznych i rzemieślniczych 
oparł autor na bezpośredniej praktyce 
i obserwacji, dzięki czemu wskazówki 
jego powinny zwrócić uwagę kierowników 
szkół technicznych i władz oświatowych.

„DAJMON"./
Doskonały artysta warszawskich scen 

operetkowych, p. Juljan Krzewiński, coraz 
energiczniej wkracza w dziedzinę litera­
tury. Nie zadawalając sie scenicznemi 
laurami, pragnie zdobyć choćby i skrom­
niejszy wawrzynek jako powieściopisarz. 
W myśl przysłowia „co rok prorok" —- 
rokrocznie, a czasem i dwa razy do roku, 
daje nową powieść. Nie są to orle loty, 
ani psychologiczne głębie, ani filozoficzne 
dociekania, ale bezpretensjonalne najczę­
ściej, czasem rozkosznie naiwne historje, 
pisane dosyć barwnie, nieraz w typach 
interesująco podpatrzone z życia. Te 
same cechy posiada także wydany osta­
tnio „Dajmon" mimo pozorówt mistyczno- 
socjalnych. Szczególnie sceny z środo­
wiska teatralnego kreśli autor z tempe­
ramentem i zacięciem karykaturzysty.

MIŁOŚĆ UTAJONA.
Miłość utajona jest udziałem wyłącz­

nie poetów, oczywiście, rozumiejąc przez 
określenie poety wysubtelnione odczuwa­
nie, bogactwo świata wewnętrznego i moż­
ność tworzenia własnych światów,, a by­
najmniej nie umiejętność pisania wierszy. 
Wielkim poetą może być równie dobrze 
analfabeta, natomiast niejeden autor sze­
regu tomów zgoła niesłusznie podszywa 
się pod miano poety. Poezję nosi się 
w duszy, tak samo, jak utajoną miłość. 
Słoneczną radość tej miłości, piekący 
i pożerający ból miłosnego cierpienia, 
piękno marzonego ideału, lęk i wątpliwo­
ści kochania odczuwrać może, jako realne, 
choć nierzeczywiste przeżycia, ten, kto 
poezję i piękno ma w swojej duszy. Mie­
rząc taką miarą autora „Utajonej miło­
ści", hinduskiego pisarza Amaru, trzeba 
zaliczyć go między największych poetów; 
każde jego słowo, każdy obraz, każdy ton 
jest klejnotem najczystszej wody.

Zewnętrzna szata książki, nkładu ar- 
tysty-malarza A. S. Procajłowicza, pełna 
prostoty, a niezmiernie wytworna, może 
tylko utrwalić tę zaszczytną opinję, jaką 
publikacje polskie pozyskały na wystawie 
książki we Florencji. S. S.

WYPRAWA CUDNO WSKA.
W myśl mądrej starej maxymy: „Hi 

storja magistra Vitae“ podjął wojskowy 
instytut naukowo-wydawniczy wydawni­
ctwo Bibljoteki Historyczno-wojskowej, 
powierzając jej kierownictwo wytrawnej 
redakcji' znanego polskiego . uczonego 
i historyka, d-ra W. Tokarza. Toin trzeci 
wydawnictwa, który świeżo pojawił się 
na półkach księgarskich, poświęcony 
został „Wojnie Polsko-Moskiewskiej pod 
Cudnowem". Wyprawie tej, będącej czę­
ścią wielkiej ofensywy, mającej ‘na celu 
uwolnienie obszarów, zajętych przez 
wojska moskiewskie i kończącejzkampanję 

trwającą od r. 1658 do 1660 r., poświęcił 
łacińską monografję jeden ze współczesnych 
znawców sztuki wojennej. Relację tę prze­
tłumaczył na język polski i zaopatrzył 
przedmową i uwagami mjr. Antoni Hniłko, 
dając w niej interesujący dokument hi­
storyczny, świadczący o wielce rozwiniętej 
strategji polskiej już w owe czasy i o wy­
bitnych talentach naczelnego wodza 
wyprawy. Ponieważ- tłómacz zestawił 
z tekstem liczne szczegóły i warjanty, 
zaczerpnięte z dzieł innych autorów 
i kronik, książka więc wszechstronnie 
ujmuje temat i jest cennym nabytkiem 
w zakresie polskiej literatury historyczno- 
wojskowej.

LITERATURA I KINEMATOGRAF.
Między literaturą i kinematografem 

zachodzą liczne związki. Nierzadko sięga 
film po temat do powieści, nierzadko też 
widz z kinematografu sięga pod wpływem 
obrazu po książkę, która dała treść fil­
mowi. Kto wie, czy nie temu właśnie za­
wdzięcza dużą pocżytność niejedna książ­
ka, która inaczej pozostałaby dla szersze­
go ogółu prawie nieznana. Uwagi te 
nasuwają się przy porównaniu repertuaru 
warszawskich teatrów filmowych z osta­
tniego czasu z książkami, jakie pojawiły 
się na targu księgarskim. Więc wielose- 
rjowa historja Tarzana znalazła swe do-, 
pełnienie książkowe w dwóch powieściach 
Edgara Rice Burougs „Tarzan wśród 
małp" i „Powrót Tarzana"; ciesząca się 
niezwykłem powodzeniem na ekranie 
„Atlantyda" zapewniła doskonałą reklamę 
powieści p. Benoit pod tym samym tytu­
łem, wydanej niedawno w polskim prze­
kładzie.

O barwności i sensacyjności wymie­
nionych powieści świadczy już to samo, 
że wykorzystano je w kinie. Wybitniej­
szych zalet literackich nie posiadają, to 
też gdyby nie reklamowa pomoc ekranu, 
zapewne nie wiedzielibyśmy o nich nic 
zgoła. Tak stają się przypomnieniem wi­
dzianych naocznie przygód i dzięki temu 
interesują szersze koła czytelników.

WiUKIE EMM TEflTRALHE.
— Czy wiesz, jaki z teatrów warszaw­

skich jest najbardziej arystokratyczny?
—• ? ! ?
— „Nowości*... Spójrz na repertuar! 

„Baron Kimel*. „Księżna Czardaszka*, 
„Królowa tanga*... 1 to w naszych demo­
kratycznych czasach...

* * ♦
— O znanym aktorze dramatycznym, 

p. Fijałkowskim, mówią, że ma „Gorącą 
Krew*...

— Jak przystało na „Drugiego męża*, 
„Wiernej kochanki*, „Pana posła*...

« « »
W teatrze Małym.
— Ale też śliczna jest ta córeczka 

dyr. Szyfmana...
— Któż ci powiedział, że to jego 

córka?
— Pytałem się recenzenta z „Kur­

ierka*. Mówi, że to—Arnoldówna...
<* * »

— Głową muru nie przebijesz...
— Niewiadomo, przy dobrych chę­

ciach wszystko możliwe... Np. w teatrze 
im. Bogusławskiego taka minjaturowa 
osóbka, jak p. Jarkowska, gdy tylko zlekka 
dotknie główką muru, ten trzęsie się cały. 
Niechby trochę silniej pchnęła, przedziu­
rawiła by mur napewno... Llń,

EPIK EGZOTYZMU.
Świetny pisarz francuski Piotr Loti 

mniej jest znany czytelnikom polskim, 
zwłaszcza młodszemu pokoleniu, aniżeli 
by na to zasługiwał. Jako malarz obcych 
krain, obcego obyczaju jest on po dziś 
dzień pierwszym między najpierwszymi. 
Z genjalną wprost intuicją ‘ wczuwa się 
w odrębną rasę, wydobywa z niej naj­
istotniejsze cechy i uplastycznia je, nie 
jak fotograf czy etnograf, ale jako ar 
tysta, który przęz okres twórczy żył rze­
czywiście cudzem życiem. Taką jest naj­
głośniejsza powieść Lotiego o Japonji, 
taką jest również świeżo wydana w pol­
skim przekładzie powieść „Romans Spa- 
hisa". I tło i bohaterowie dyszą żarem 
południowego życia, południowej namięt­
ności. Kontrastowe światłocienie psycho- 
logji Francuza i świata wrażeń mieszkań- 

z ców Afryki splatają się w misterną 
tkaninę, z której wieje ku czytelnikowi 
odurzający czar egzotyzmu, raz po raz 
połyskujący prawdziwem złotem najczy­
stszego, najgłębszego uczucia.

NARÓD I MIĘDZYNARODOWOŚĆ A PAxŃ- 
STWO.

Pod tym tytułem zebrał garść uwag 
p. Zenon Posner-Szczygielski, poświęcając 
je czterem zasadniczym problemom: pojęciu 
narodu jako elementu biologiczno-psycho- 
logicznego, stosunkowi narodu do między- 
narodowości, charakterystyce państwa 
i narodu jako zrzeszenia jednostek i wresz­
cie perspektywie przyszłości narodów. 
Autor, gorący obrońca indywidualizmu, 
upatruje drogi przyszłości we wszechstron­
nym rozwoju indywidualności o charak­
terze narodowym, dając wyraz nadziei, 
że na tej podstawie dojść może do istot­
nego; zbratania narodów. Niezbyt mocną 
argumentaęję uzupełnia raczej mistyczne 
ujęcie przedmiotu, niż ściśle rozumowe.

„GRACZ".
Po raz pierwszy—o ile mi się zdaje — 

pojawia się w polskim przekładzie powieść 
wielkiego rosyjskiego pisarza Dostojewr 
skiego „Gracz", malująca ze zwykłem 
temu autorowi wirtuozostwem przeżycia 
i psychołogję gracza. Dostojewski oparł 
swą historję w niemałej mierze na nao­
cznych obserwacjach, które zresztą, na­
wiasem mówiąc, kosztowały go w pewnej 
chwili aż wysprzedanie garderoby własnej 
w Baden-Baden. Powieść zarówno pod 
względem zalet jak wad nie różni się 
wiele od innych najgłośniejszych powieści 
Dostojewskiego. Niema tu oczywiście tak 
tragicznych napięć, jakie znaleść możemy 
w „Winie i karze", w „Biesach", czy 
„Idjocie", Mimo to dramatyczna linja 
dochodzi niejednokrotnie do wielkiej pla­
styki, a subtelna obserwacja, podchwyty­
wanie człowieka na gorącym uczynku, 
wreszcie nastrój stawiają tę książkę 
w rzędzie celniejszych utworów wielkiego 
pisarza.

( Tłómacz p. Leon Choromański zaopa­
trzył powieść dłuższą przedmową, chara­
kteryzującą autoraji w nader interesującym 
wywodzie rozpatrującą niechęć Dostojew­
skiego i licznych innych rosyjskich pisarzy 
ku Polsce i Poląkom, w przeciwieństwie 
do życzliwego odnoszenia się polskich 
autorów ku sprawom społeczeństwa ro­
syjskiego. Słusznie jednak zaznacza tłó­
macz, że mimo tej niechęci, posuniętej 
niejednokrotnie aż do nienawistnego tonu, 
dzieła Dostojewskiego winny być przy­
swajane polskiej literaturze i to przyswa- 1 
jane bez skrótów „ad usum delphini". 
Podzielając w zupełności tę opinję, pod­
kreślić trzeba, że zwłaszcza „Wina i kara" 
czeka już od dawna na polskiego tłuma­
cza. wobec zupełnego wyczerpania daw­
niejszego wydania i wobec tego, że ogół 
polskich czytelników nie ma możności 
poznać tego najkapitalniejszego bądź co 
bądź utworu Dostojewskiego. ‘
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tan - tai - Wrawa anta.
WRAŻENIA i REFLEKSJE LOTNICZE.

Z Pola Mokotowskiego z aerodro- 
mu prywatnego Francusko - Rumuń­
skiego Towarzystwa Żeglugi Powie­
trznej odlatują codziennie aeroplany 
przez Pragę, Strasburg, do Paryża.— 
Do Paryża w ciągu 10 godzin!.. 
O 30 godzin prędzej, niż ekspresem.

Żyjemy w czasach, gdy ta szyb­
kość skrzydeł uważana już jest za 
rzecz prawie zwykłą — nie nastały 
jednak jeszcze te czasy i kto wie, 
czy kiedy nastaną, gdy dusza ludzka 
przestanie być czułą na to niezwykłe 
piękno życia, które się wznosi po­
nad życie — i po nad życiem każę 
spuszczać oczy ku ziemi z tęsknotą 
podobną tej, z którą z nizin wzno­
simy je ku niebu.

Bo jakże pięknem jest to, co 
jest dalekie!

Odbyłem właśnie lot Warszawa— 
Paryż — Warszawa i chcę mówić 
o wrażeniach, które z wyżyn przy­
niosłem na ziemię.

W cudowny cichy poranek czer­
wcowy wsiadłem na Polu Mokotow- 
skiem do aeroplanu Potez-Spad 
i posłyszałem tę pieśń motoru, którą 
potem wśród bezgranicznych szla­
ków, wichru i burzy przeznaczone 
mi było tak pokochać.

Nieraz już przedtem odbywałem 
krótkie przejażdżki samolotem, 
a jednak inaczej brzmiał mi wtedy 
w uszach ten huk motoru — teraz 
śpiewał o dali, którą ma zwyciężyć, 
o polach i lasach, nad którymi miał 
dawać moc skrzydłom, o wichrach, 
o burzy dalekiej, którym rzucał 
wyzwanie, o swojej mocy, o mocy 
ludzkiej, która go stworzyła.

Samolot huczał coraz potężniej— 
w cichy, łagodny poranek wicher się 
zerwał na jego wezwanie, otoczył 
go wokoło swem tchnieniem—przed 
mocą idącą w przestworza kładła 
się smutnie i pokornie trawa. Ru­
szył, kołysząc się skrzydłami, roz­
pędził się na lekkich kołach—i na­
raz wolno i majestatycznie począł 
się unosić po nad ziemią. Przechy­
liły się, zakrążyły przydrożne drzewa 
i domy i z sercem napetnionem du­
mą począłem wchodzić w te wyso­
kie progi, które „wczoraj* jeszcze 
były niedostępne dla ludzkości, przez 
tę wielką i wspaniałą bramę pod- 
chmurnych wyżyn, w tę cudną oj­
czyznę ludzkiej duszy — jaką jest 
przestwór, do tego odwiecznie świę­
tego dla serca celu—jakim jest dal.

Znikła z oczu Warszawa, dla 
przyjaciół mych, którzy mnie na 
Polu Mokotowskiem żegnali, byłem 
już zapewne dalekim, niewyraźnym 
na tle nieba punkcikiem, znikały 
wsie i miasta, aeroplan popłynął 
z szybkością tak wielką, że mógłby 

się ścigać zwycięsko z niejedną 
ludzką myślą, zapadał się w po­
wietrzne doły nad lasami, jakby 
zlekka „robiąc oko* do śmierci, i znów 
się wznosił ku chmurom, kołysząc 
się jak na falach. Dalekie, samotne 
drogi i ciche, lśniące rzeki, w dziwnem 
złudzeniu oczu zdała już wstawały 
na powitanie, podnosiły się, rosły 
jak wysokie drzewa; wkrótce w tern 
samem złudzeniu krążyć zaczęły 
i tańczyć czerwone domki wiejskie 
Czecho - Słowacji — rysowały się 
w dziwaczny sposób linje pól, kon­
tury drzew, tworzyły sie z nich twa­
rze ludzkie, to beznadziejnie smutne, 
to roześmiane i wesołe, wyciągały 
się błagalne ramiona i groziły za­
ciśnięte pięście—wesołym czy smut­
nym—sam nie wiem, lecz tajemni­
czym i dziwnym zdawał się świat 
podemną i tak dalekim, tak niezna­
nym, że zapomniałem, żem kiedy­
kolwiek tam był.

Gdy nagle poczułem w powie­
trzu chłód śmiertelny, jak gdyby 
tchnienie wieczności zaciążyło za­
dumą wokoło i pieśń motoru zmie­
niła swą nutę i głucho a groźnie 
huczeć zaczęła po nad śnieżnemi 
szczytami gór. I poczułem taką 
wdzięczność dla skrzydeł, które mnie 
niosły po nad tern pięknem i po 
nad tą grozą, że pokochałem ślepo 
los swój, jaki by nie był, za to, że 
jest związany z losem tego ptaka 
i za to, że serce jego, co tak hu­
czy i śpiewa, jest tu na wyżynach 
i mocą życiową mego serca—i wsłu­
chałem się, wsłuchałem w tę niezna­
ną mi przedtem pieśń, lecz zrozu­
miałem ją trochę potem. Zrozumia­
łem ją nie nad górami, gdy grzmiała 
groźnie i ponuro, zrozumiełem ją 
trochę potem — później, gdy słońce 
posmutniało — gdy o zmrokowej, ci­
chej chwili przepływałem po nad 
Francją.

Aeroplan szybował pod samem! 
chmurami i czasem w nie się krył, 

1



a gdy z nich wypływał, oczom mym 
ukazywała się daleka jak sen, jak 
przeszłość bezpowrotna, głębina. 
Serce moje szeptało sobie wtedy, 
że taką, jaką ja ją teraz widzę, wy- 
da się ta ziemia wysłańcowi dale­
kiej planety, gdy kiedyś po lat ty­
siącach z pustki i mgły się wychyli. 
W głębokim, nieodgadnionym letargu 
ciszy, w zaklęciu smutku leżała zie­
mia — widniały gdzieś... gdzieś jak 
w marzeniu uśpione teraz pola i la­
sy—a przecież, pamiętam, wieczor­
nym szeptem szumiące kiedyś w tej 
porze—majaczyły wioski z białemi 
kościółkami, ciche, jakby oddawna 
wymarłe — a przecież, pamiętam, 
wieczorną modlitwą rozkołysane kie­
dyś w tej godzinie. I nagle z tej 
dalekiej, w wspomnienia tylko owia­
nej bajki do uszu mych dopłynęło 
ciche, jak szept wśród nocy, tęskne 
echo dzwonu... dopłynęło, zadźwię­
czało i zgasło — znów dopłynęło, 
zadźwięczało, odeszło. Huczał mo­
tor, śpiewał swoją pieśń o dali, 
o tryumfie zwycięstwa przestworza, 
o dumie nieoczekiwanej klęski, o tę­
sknocie tysiąców lat do wymarzo­
nych wyżyn, o upojeniu, o mocy 
błędnej chwili...

Nie wiedziałem nic, że się mo­
dlę— modliłem się Nieśmiertelnem 
Pięknem; nie wiedziałem nic, że 
słyszę huk motoru—słyszałem echa 
dalekiego życia...

Co mnie obchodzi teraz, czy sły­
szałem te echa w istocie, czy tylko 
motor aeroplanu—jedyna pieśń zie­
mi wśród podniebnych głuszy—rzu­
cał na serce me niektóre echa ży­
cia, rzucał przypadkiem, czy je od­
bijał czule...

Zmrok zaczął opadać na zie­
mię ukazało się spowite w mgłę 
i milczenie miasto - widmo, jakby 
jedyny kres nieskończonej dali, tak 
ujrzałem wtedy Paryż, i samolot 
począł zwalniać pędu, zniżać się, 
długo zdawało się bez końca... mi­
nęły minuty—i oto zniża się, zniża 
ku ziemi, grzmi po nad lasem, wznosi 
się po nad drogą i przodem zawisa 
nad polem... Motor staje — zda się 
potężny ptak, co śpiewał całą drogę, 
raptem zamilkł, odleciał w dal... 
Słychać już tylko szum... Dziwne 
jest rozstanie się z przestworzem...

Bourget, aerodrom Paryża. Wo­
koło ludzie, głosy — życie! A w u- 
szach mych szum skrzydeł—w sercu 
coś jakby tęsknota. Za czem?

* #*
Po kilkudniowym pobycie w Pa­

ryżu udawałem się w oowrotną 
podróż. Wziąłem z sobą fetysz po­

wietrzny, jak to często robią lotni­
cy: nie czarnego kota—fetysz pewne­
go lotnika amerykańskiego, nie go­
łębia — fetysz lotnika francuskiego, 
a żółwia — fetysz mój własny.

Żółw—najpowolniejsze ze stwo­
rzeń bożych, największy kontrast 
aeroplanu—i właśnie w aeroplanie, 
pomiędzy takiemiwielkiemi kontrasta­
mi, jak niebo i ziemia, les extremes 
doivent se toucher. Tak też zostało 
to pojęte na aerodromie w Bourget, 
gdzie żółw stał się bohaterem przed- 
wyjezdnej chwili, powodem weso­
łości, uwag i specjalnych trosk lot­
ników i mej towarzyszki podróży.

Miałem bowiem tym razem to­
warzyszkę podróży: starą wykwintną 
amerykankę, wiecznie podróżującą 
i przyglądającą się wszystkim cu­
dom świata spokojnie, przez face 
a main.

Był mglisty, pochmurny poranek. 
O szóstej wznieśliśmy się z Bourget 
i tuż za Paryżem okrążyła nos gę­
sta mgła. Owijały nas co chwila 
tumany, zasłaniała się daleka zie­
mia, jak zasłania się księżyc wśród 
chmur i po chwili znów płynęła 
przed oczyma. Minęło tak parę 
godzin. Oczywiście musnęliśmy być 
już blizko Strasburga, gdzie mie­
liśmy się przesiąść na inny aeroplan, 
mgła jednak nie pozwalała nam się 
orjentować—lecz oto z mgły odsła­
nia się miasto, ukazuje się szerokie 
pole lotniska, szeregi hangarów... 
coraz bliżej, bliżej... lądujemy!

Pilot oświadcza, że z powodu 
mgły wyjedziemy dopiero za trzy 
godziny. Wobec tego postanawiam 
udać się do miasta, by choć na 
krótko odnaleźć mego dawnego przy­
jaciela z Misji Francuskiej w Pozna­
niu, dopytuję się obecnych na lot­
nisku oficerów, amerykanka też chce 
jechać do miasta, by je zwiedzić, 
i napoiwszy mego żółwia mlekiem 
z „termosu*, zasięga informacji, ja­
kie są w Strasburgu „miusea*. We­
soły śmiech nam odpowiada. Oka­
zuje się, jesteśmy znów w Paryżu. 
Ah! la terre est ronde.

Około południa mgła się roz­
wiała — wyjrzało słońce i o 12 ej 
wylecieliśmy na powietrzny step- 
Było spokojnie, nie nazbyt gorąco 
i aeroplan leciał, jak strzała — jak 
strzała wypuszczona z jakiegoś po­
tężnego łuku na końcu świata, le­
cąca w drugi świata koniec.

W aeroplanie tym mogłem sie­
dzieć kolo pilota i chociaż huk i wi­
cher nie pozwalały nietylko rozma­
wiać, ale i głosu własnego słyszeć— 
pilot, uśmiechając się wciąż do mnie 
i pokazując w dali to lub owo — 
uśmiechem i gestem rozmawiał ze 

mną, pisałem też do niego bileciki 
na których on szybko ołówkiem 
rzucał odpowiedzi. Amerykanka,wciąż 
spokojnie wypatrując przez okno ka­
juty, korespondowała również z nami.

Wiedziałem już, że znajdujemy 
się na wysokości 3000 metrów, że 
lecimy z szybkością 300 kilometrów 
na godzinę, wiedziałem, jakie prze­
lecieliśmy miasta — raptem wesoły 
pilot wskazał mi ręką w dole dale­
ko przed nami toczące się wagoniki, 
śmiesznie dymiącą się lokomotyw- 
kę—pociąg dziecinną zabawkę i po­
chwyciwszy ołówek, nakreślił: „Tex- 
press Paris— Strassbourg*. Ledwie 
zdążyłem to przeczytać, już doga­
nialiśmy tę maszynkę — sięgnąłem 
szybko po pudełko i wyjąwszy zeń 
żółwia, oparłem go na poręczy, prze­
chyliłem i palcem wskazałem toczą­
cy się przed nami—pod nami i już 
daleko za nami ten ekspres, eks­
pres— żółw. Mogą mi ludzie wie­
rzyć lub nie wierzyć, lecz w małych 
oczkach zwierzątka dojrzałem coś, 
jakby błysk tryumfu i dumy.

Na godzinę drogi od Strasburga 
pilot zniżył lot—niespokojne jaskół­
ki unosiły się po nad ziemią — 
w powietrzu panował niepokój... Po­
czerniała nieskończona dal — nad 
ciszą pól i lasów zawisło oczekiwa­
nie i trwoga. Nadchodziła burza... 
Nadchodziła zwolna — lecz my do 
niej zdążaliśmy szybko. Wesoły pi­
lot spoważniał—wzniósł na wyżyny 
samolot — rozglądając się po niebie 
i po ziemi, rękoma przywarł do ste­
ru i jedną już stanowił całość ze 
swym ptakiem, ponurem milczeniem 
rozmawiał z duszą żywiołu—zdawało 
się, pytania swe wysyłał ku burzy 
i stamtąd otrzymywał odpowiedź...

I owionęło nas stamtąd dzikie 
tchnienie tych prawdomównych ust— 
rozszalał się wicher i zakołysał sa­
molotem, zakołysał jak do snu śmier­
ci—w czarnych chmurach rozbłysły 
ogniste zygzaki, lecz mowę ich prze­
latującą nieba zgłuszyła pieśń mo­
toru. Pociemniało przed nami, pod 
nami przestworze i raptem zaczę­
liśmy się w nie zapadać... Zapada­
liśmy się coraz niżej .. niżej w głę­
binę, jakby kopiąc pod sobą w po­
wietrzu mogiłę i naraz wspaniałym 
rzutem samolot wspiął się przodem 
i szybko popłynął nad ziemią. Ujrza­
łem rozkołysany las, ludzi pędzą 
cych w popłochu swe stada, porosłe 
wzgórza wokoło i znów wzniosły się 
skrzydła ku niebu i tysiączne krople 
przysłoniły świat cały. .

I ujrzałem burzę—burzę rzeczy­
wistość tak piękną, jak groźne ma­
rzenie, tak potężną, jak bezsenna 
śmierć, cudowną możliwość Boga
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Aeroplanem z Warszawy do Paryża.

Widok Warezawylz.aeroplanu z wysokości 15C0 mtr.

i Szatana, na kołyszących się skrzy­
dłach, jak na rzuconej w przestwór 
wadze zawisło „tak* i „nie*—wtedy 
to w samolocie, niby dziecko w ko­
łysce, przeciągnęła się jak we śnie 
dusza moja i z uśmiechem spoj­
rzała w oczy Przeznaczenia...

Jeden tylko widok w czasie tej 

burzy był pomimo wszystko weso­
ły — był nawet zabawny — byłby 
śmieszny, gdyby nie był tak impo­
nujący: oto w pewnej chwili odwró­
ciłem się, by zobaczyć, co się dzieje 
z amerykanką i ujrzałem ją śmier­
telnie bladą, wznoszącą na rękach 
żółwia i z oczyma pełnemi pogań­
skiej wiary wpatrującą się przez 
face a main w burzę.

Chciała, jak mi to potem z ja­
kąś dziwną szczerością wyznała, fe­
tyszem ubłagać lub zwalczyć rozpę­
tany żywioł. Wierzyła w moc tę, 
w wierze tej pozostała. Nie śmiej­
my się zbytnio z tego. Tak rzadką 
jest wiara pogańska, patrząca się 
przez face a main.

Wyjazd z portu lotniczego w Bourget. JPort lotniczy w Bourget. Poczekalnia dla pasFżerów.
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Aeroplanem z Warszawy do Paryża.

Autor artykułu Zygmunt hr. d’Erceville wchodzi doi kajuty pasażerskiej.

Zatrzymaliśmy się w Strasburgu 
kilkanaście gcd?in, dopiero nazajutrz 
pod wieczór przylecieliśmy do War­
szawy. A żółw?

Żółw, spełniwszy swą rolę fe­
tysza, zwyciężywszy burzę, po przy- 
jeździe do Warszawy zachorował 
i zginął. Zaznawszy upojenia szyb­
kości, zaznawszy podniebnego lotu, 
może już nie chciał czołgać się po 
ziemi. Nie udało mi się dowieść 
go na wieś.

Na ciasnym warszawskim pod­
wórku spoczął żółw, towarzysz mój 
z pod chmur, a ja, strząsając po­
piół z papierosa do popielniczki — 
pamiątki z jego skorupy, nieraz 
wzrokiem pogonię za dymkiem błę­
kitnym i z żółwią tęsknotą oczy me 
zatrzymam na chmurze...

Zygmunt d'Erceville.

NOWE DZIEŁO POLSKICH GRAFIKÓW.

Wacław Roguski: .Ewa’.

Grafika polska rozwija się bardzo 
pomyślnie już od dłuższego czasu. Wielu 
najwybitniejszych naszych artystów z za­
miłowaniem posługuje się w częstych 
wypadkach tą formą, a szersze kcła mi­
łośników sztuki nietylko śledzą z wiel- 
kiem zainteresowaniem nowo pojawiające 
się dzieła, ale są również chętnymi na­
bywcami dzieł graficznych.

W ostatnim czasie grafika polska 
wzbogaca się znowu cennem dziełem. 
Jest to „Teka litograficzna Związku Pol­
skich Artystów Grafików", złożona z dzie­
sięciu litografji. Autorami ich są pp. 
E. Bartłomiej czy k, W. Czerny, Ed. John, 
M. Kotarbiński, F. Kowarski, F. Noskow­
ski, W. Roguski, Fr. Siedlecki, Z. Stan­
kiewicz i J. Tom. Dziesięć kart, wysokiej 
bardzo artystycznej wartości, a różnych 
i charakterem i często techniką wykona­
nia. Jedne budzą echa przeszłości sen­
tymentem i dostosowanem do nastroju 
sposobem rysunku, inne wkraczają w dzie­
dzinę symbolizmu, jeszcze inne śmiało 
sięgają w przyszłość formy, interesują 
poszukiwaniem nowych dróg wyrażenia.

Chcąc dać czytelnikom „Świata" po­
jęcie o wyglądzie i wartości nowego 
zbiorowego dzieła graficznego, zamiesz­
czamy obok reprodukcję litografji p. W. 
Roguskiego. Obok zalet rysunkowych, 
posiada ona jeszcze niezwykłe walory 
kolorystyczne, których oczywiście, repro­
dukcja przedstawić nie może.

Ż.
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Raid samochodowy Warszawa—Zakopane—Warszawa.
Mimo niezwykłych trudności, wywołanych nizkim stanem naszej waluty, wysokiemi opłatami od 

samochodów, wysoką ceną benzyny, smarów, materjałów pomocniczych i t. p., automobilizm w Polsce 
rozwija się i ustawicznie daje dowody swej żywotności. Automobilklub Polski, przodujący tym usiło­
waniom, rozumie doskonale, że mimo wszelkich przeszkód obecnych trakcja samochodowa jest komu­
nikacją przyszłości i że im wcześniej automobil rozpowszechni się w Polsce, tern szybciej będziemy 
mogli stanąć do współzawodnictwa z Europą i Ameryką. Dzisiaj panuje jeszcze w Polsce fałszywe 
mniemanie, jakoby samochód był artykułem zbytku, podczas gdy wszędzie na Zachodzie stał się już 
artykułem codziennej potrzeby. Nie ulega już wątpliwości, że ilość samochodów w danym kraju może 
być uważana poniekąd za miarę cywilizacji. Jeżeli zgodzimy się na to — a nie zgodzić się trudno — 
to stosunki polskie przedstawiają się doprawdy fatalnie. Ameryce przypada jeden samochód na 
jedenastu mieszkańców, licząc w tern kobiety i nieletnich; u nas w najludniejszym okręgu warszaw­
skim posiadamy ogółem trzy tysiące trzysta samochodów, a w innych okręgach oczywiście mniej.

Wobec tej niewielkiej ogólnej ilości niesłychanie doniosłą staje się kwestja jakości, innemi sło­
wy, wprowadzanie typów najbardziej odpowiednich warunkom naszego kraju. Wyjaśnieniu tej kwestji 
służą właśnie raidy, organizowane przez Automobilklub Polski w latach ostatnich, ł tym razem kwe­
st ją pierwszorzędną raidu było rozstrzygnięcie użyteczności i wytrzymałości maszyn rozmaitego typu 
w zastosowaniu do naszych dróg; wyścig szybkości t. zw. kilometra lance był tylko jednym z epizo­
dów współzawodnictwa, rozegranym oddzielnie od najbardziej interesującego problemu.

Raid, odbyty na bardzo dużej i bardzo rozmaitej pod względem terenowym przestrzeni z War­
szawy do Zakopanego i z powrotem, dal nader pomyślne rezultaty, świadczące i o dobroci używa­
nych a nas 'maszyn, i o znacznem uzdolnieniu ich kierowców, i wreszcie o względnie dobrym stanie 
dróg, po których się raid odbywał.

Pierwszą nagrodę (złoty żeton) zdobył w myśl umotywowanego orzeczenia komisji sędziowskiej 
samochód firmy Stayer, prowadzony przez p. Lorenza, drugą nagrodę wzięła taż sama firma dla sa­
mochodu pod kierownictwem p. Roberta Sirke z Wiednia, trzecią nagrodę zdobył Fiat, czwartą Opel, 
piątą Laurin Clement.

Przebieg raidu, mimo rozwijanej chwilami bardzo znacznej szybkości, byt naogół pomyślny; 
jedynym nieprzewidzianym przykrym epizodem był wypadek nad rzeką Rabą, którego ofiarą padł wy­
bitny sportsmen warszawski, p. Winnicki. Aby uniknąć tragicznego zderzenia z wozem chłopskim, na­
potkanym po drodze, p. Winnicki skierował samochód w rzekę, skąd wydobyto go dopiero pogotowie 
ratunkowe z Krakowa, zresztą nieuszkodzony. Z jadącycb nikt nie odniósł poważniejszego^szwanku.

Samochody raidu przed schroniskiem w Morskiem Oku. Uczestnicy raidu w Schronisku na obiadzie. x Komandor raidu]
Fot. kpt Szydelski. pułk. Zagórski

Pierwsze samochody raidowa w Kielcach. Samochody przed kilomótre lancó.
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Laureat konkursu „Renaissance”
(P. Henry-Jacques.)

Z galerii naszych przyjaciół.
Henry de Montfort.

Tym razem sędziowie konkursu nie* 
wątpliwie przeczytali nadesłane na kon­
kurs utwory. Można się o tern przekonać, 
biorąc do ręki książkę poezji p. Henry- 
Jacques, zatytułowaną „Symfonia Hero­
iczna" (La Symphonie Heroi’que). Nic 
banalnego, nic „modnego*, rzecz mówi 
sama za siebie i wykazuje duży talent 
autora.

Może chwilami trochę przesady wkra­
dło się w zbyt ponure obrazy wojenne, 
może trochę zawiele w n’ch pesymizmu, 
ale jest też i poważny majestat prawdzi-

P. Henry-Jacques.

wej grozy i chwilami, zgięcie się aż do 
ziemi pod ciężką ręką konieczności.

Dużo prostoty szczerej, płynącej z głę­
bi serca, żadnego balastu sztuczności* 
a ponad wszystkiem góruje niezmierna, 
bolejąca litość. Jeden z najpiękniejszych 
utworów, zawartych w „Symfonji Hero­
icznej’ p. tyt. „Litość* tak określa to 
uczucie:

„Litość przytuliła się we mnie, jak 
lampa nawpół umarła. Mały płomyk w mych 
palcach. Często zapominam, że go niosę 
z sobą. W mrokach, gdzie idę, jest ona 
boską słodyczą. Z pieszczoty jej odga­
duję, że wszystko we mnie nie jest jeszcze 
złe...

„O towarzyszu, któryś cierpiał, O to­
warzyszu, któryś umierał. Jakąż tkliwość 
niewinnego dałem ci, przechodząc. Aleś 
ty nigdy nie wiedział, mój bracie, Jak 
cię kochałem, przechodząc*.

Kiedyindziej znów to pożar wojny, 
lub cicha, żałosna „complainte* (skarga) 
na nutę starych pieśni francuskich, jak 
historja tych dwóch żołnierzy, z których 
jeden jest sam „jak pies*, drugi kocha 
dziewczynę i każę przysiądz druhowi, że 
jeśli padnie, on pójdzie donieść o tern 

ukochanej. Ginie żołnierz zakochany 
i druh idzie spełnić ślub, ale ukochana 
już kocha innego. Więc wróciwszy na mo­
giłę, druh mówi bardzo cicho, aby nie 
zbudzić ze snu przyjaciela: „Dobrze zro­
biłeś, żeś umarł”.

Wiersz jest tak prosty i dźwięczny, 
że mimowoli każę myśleć o muzyce ja­
kiejś bardzo miękkiej i bardzo staro­
świeckiej.

Bardzo piękna skarga ludzi, kończąca 
się po wspaniałym wybuchu buntu, gdzie 
znajdują s'ę wiersze godne dramatów 
Corneille’a:

9Qui nous deliwera de Parne de nos 
peres?”

(Kto nas oswobodzi od duszy naszych 
ojców)

cudowną, rzewną modlitwą:
„Seigneur, Seigneur, guand meme' 

ayez pitie de nous!u
(Panie, Panie, a jednak miej litość 

nad nami!)
Ładna też jest „Modlitwa Wieczorna* 

i „Sen*, piękne wizje bitew, lecz niepo­
dobna mi cytować wszystkich, a niestety, 
wybór trudny pomiędzy niemi.

Henry-Jacques jest stosunkowo mło­
dym autorem, gdyż nie liczy jeszcze na­
wet lat 40. Ale młodość swą przepędził 
on, jako marynarz, w podróżach mor­
skich, potem na wojnie. To też znać na 
nim wpływ wielkiego bolesnego nauczy­
ciela — Życia.

Może właśnie dzięki temu ma on taki 
akcent prawdy i siły w swych utworach, 
które są poza wszelkiemi poglądami poli- 
tycznemi czy filozoficznemi, a ograniczają 
się tylko do odzwierciedlania życia i cier­
pienia.

Krytyka paryska odniosła się naogół 
bardzo przyjaźnie nawet entuzjastycznie 
do poety, zamieszczając jego portrety 
i długie feljetony o nim. Odbył się nawet 
zainaugurowany przez znany miesięcznik 
paryski „Le Monde Nouveru“ (Nowy Świat) 
bankiet na cześć pana Henry Jacques 
i drugiego laureata p. Mac Orlan.

Oprócz „Symfonji Heroicznej* pan 
Henry-Jacques wydal jeszcze kilka po­
wieści, z których najwybitniejszą jest: 
„Jean Costebelle, matelot* (marynarz). 
Obecnie przygotowuje parę nowych po­
wieści, jak „Le Voyageur de nuit* (Nocny 
wędrowiec) oraz „Diego Ramirez*.

Jest on też współpracownikiem paru 
pism i miesięczników literackich parys­
kich.

Paryż. Dr. M. Kasterska.

Henry de Montfort, utalentowany pi­
sarz i publicysta francuski, należy do naj­
lepszych tu znawców sprawy polskiej. 
Dla obrony rzeczowej, gruntownej i prze­
konywującej naszych postulatów rozwinął 
po wojnie działalność niezwykle intensy­
wną. Nie mówiąc już o niezliczonej ilości 
notatek, kronik, wywiadów i artykułów 
w prasie paryskiej, umieszcza szereg 
znakomitych artykułów i rozpraw w mie­
sięcznikach i dwutygodnikach, posiadają­
cych niezaprzeczone wpływy na wszy­
stkich odcieni politycznych koła opi-

Henry de Montfort.

nji francuskiej. Wystarczy przelotnie nad­
mienić takie pisma, jak postępowy „Le 
Monde Nouveau’, świetnie redagowany, 
przez G. L. Tautaina, gorącego naszego 
przyjaciela, jak sympatyczną radykalną 
„Revue Mondiale’ nieodżałowanej pamię­
ci p. Finot’a, jak wykwintną monarchi- 
styczną „Revue Critique des idees et des 
livres“ naszego przyjaciela E. Marsan’a, 
jak „Revue de la Semaine*, redagowaną 
przez sympatycznego akademika F. Lau- 
deta, w której R. Poincare ogłosił nie­
dawno szereg rozgłośnych sfudjów z dzie­
jów przedwojny, jak „ Revue Blanc* 
P. Gaultiefa i t. d. i t. d., w których 
H. de Montfort systematycznie i wymo­
wnie broni naszych postulatów w spra­
wie gdańskiej, górnośląskiej, wileńskiej, 
w których rozpatruje i uzasadnia korzyści 
obopólne, płynące dla obu narodów 
z przymierza franko-polskiego, zapewnia­
jącego równowagę i bezpieczeństwo poli­
tyczne Europie i świetną przyszłość na­
szej ojczyźnie.

Nie należy też pomijać rozległego 
współpracownictwa jego w prasie prowin­
cjonalnej, która przyczynia się w ten spo­
sób do szerzenia sympatji polskich w sze­
rokich masach francuskich poza obrębem 
stolicy. Szlachetnemu pisarzowi i gorące­
mu naszemu przyjacielowi z wdzięcznem 
sercem mówimy staropolskie: Bóg zapłać!

Paryż, w lipcu. D. W.
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Z mało znanego Londynu.

«. ■
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Jedno z wejść do tunelu wodnego.

Przygody cudzoziemców na ludnej wyspie.
KARTKI Z PODRÓŻY.

Strudzony podróżnik, przybywa­
jący z Paryża do Londynu, ma na­
prawdę twardy orzech do zgryzie­
nia. Absorbują go problematy za­
sadnicze, problematy, bez których 
rozwiązania życie staje się męczar­
nią, a mianowicie: czy cudzoziem­
com w Anglji wolno jest jadać? 
I drugie: co też się w Londynie 
robi wieczorem?

Nieszczęście chciało, że przyje­
chaliśmy do Londynu w sobotę, nie­
świadomi okrutnego losu, jaki nas 
czekał. Sobota rano, dzień piękny, 
słońce świeci, jakby nigdy nic, po 
ulicach biega mnóstwo ludzi z wa­
lizkami w rękach. Przypadkiem zaj­
rzałem do walizki jednej panienki: 
była tam bułka (jedna) i pęczek 
sztucznych kwiatów, nabytych za­
pewne przez właścicielkę walizki 
przed przyjazdem do biura z jakiejś 
odległej dzielnicy. Policjanci stoją 
na rogach ulic, ale nie wzbudzają 
tego dziecięcego zaufania, które się 
pozwala o byle co pytać. Policjant 
angielski wygląda przedewszystkiem 
na automat, nie na prawdziwego 
człowieka. Może to zresztą wina 
tego srogiego kasku, który nosi na 
głowie, zawsze go jakoś za mocno 
nasuwając na oczy, jakby mu wcale 
nie szło o to, żeby cokolwiek wi­
dzieć, i ta gumka pod brodą, która 
z powodu gorąca znajduje się zwy­
kle pod nosem.

Wiele pięknych, długich, bez 
końca długich ulic, wiele placów 
i alei, a żadnej, dosłownie żadnej 

restauracji, ani kawiarni. W hotelu 
na śniadanie podają jaja z szyn­
ką, w zrzadka napotykanych grill- 
roomach—jaja z szynką, i to nigdy 
w sobotę, ani w niedzielę. W so­
botę i w niedzielę w Londynie się 
nie jada, o ile się nie ma 200 000 
mk. p. dziennie do dyspozycji. Gdy­
by nie przygodnie spotkany prze­
kupień kiełbasek, prawdopodobnie 
zimne nasze trupy leżałyby już 
dawno na jakim londyńskim cmen­
tarzu.

Londyn droższy jest od Paryża. 
Utrzymanie w najtańszym pensjo­
nacie wynosi 10.000 mk. p. dzien­
nie od osoby. Zato hotele sa bar­
dzo czyste i doskonale utrzymane. 
Obuwie, ubranie i t. d. jest stosun­
kowo nawet tańsze, niż u nas: za 
te same 10 000 mk. można mieć 
parę doskonałych półbucików.

Ktokolwiek szuka w Londynie 
miłego kawiarnianego życia, swo­
bodnego życia ulicy, przesiadywania 
do późna w restauracjach, na po­
wietrzu, przy rozstawionych na be­
tonie stolikach, ten zawiedzie się 
srodze. Dopiero przy końcu nasze­
go pobytu w Londynie odkryliśmy 
z mężem chińską restaurację na 
Picadilly-Circus, gdzie można było 
codzie ń, bez względu na kalendarz, 
dostać talerz ryżu i bambusowych 
kiełków. Cudzoziemcy jadają u sie­
bie w hotelach, Anglicy—w domach, 
lub klubach.

Londyn jest miastem oBrzymiem 
i jednostajnem, powiedzmy szczerz e: 

nie pięknem. Ulice bez końca za­
budowane są nizkiemi, jednopiętro- 
wemi domami z charakterystyczne- 
mi wysokiemi kominami, jeden dom 
do drugiego podobny i wszystkie 
ciemne. W drodze koleją jeden 
uprzejmy Anglik opowiadał nam ze 
smutkiem, że wszystkie rządowe 
gmachy są bielone i jak bardzo to 
szpeci okolicę. Na ulicach niesły­
chanie ruchliwych — tłum omnibu­
sów, ocierających się o siebie, tak, 
że zdaje się, iż możnaby przejść 
po dachach, jak po trotuarze. Ol­
brzymie reklamy świetlne, w nocy 
rysujące miasto w tysiączne zygza­
ki, w dzień są tylko powikłaniem 
drutów nad ciemnemi domami.

Wieczorem, tak, wieczorem! Te­
atry mają w Londynie szalone po­
wodzenie, miejsca trzeba zamawiać 
na tydzień naprzód. Kabaret angiel­
ski zajmujący nie jest; przedstawie­
nie, rozpoczęte i zakończone naro­
dowym hymnem, odbiega daleko od 
typu francuskiej zabawy. Potem 
każdy wraca do siebie, albo bawi 
się w hotelu, urządzonym na spo­
sób francuski, gdzie każda potrawa 
kosztuje dziesiątki naszych tysięcy.

I to jest jedna strona Londynu. 
Ale potem oczy zaczynają sią przy­
zwyczajać i rozglądać. I wtedy do­
strzega się coś innego. Mocną, wiel­
ką, odrębną kulturę.

• Rzeka nocy". Tunel wodny pod ulicami 
Londynu.
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Wizyta prezydenta Argentyny we Włoszech.

Prezydent Republiki Argentyńskiej opuszcza dworzec w Rzymie.

Już luksus angielski inny jest 
od naszego pojęcia zbytku. Sklep 
londyński przytłacza swojem bogac­
twem. Weźmy sklep z butami. Cała 
witryna założona jest obuwiem, i to 
tak, że niema ani kawałka wolnego 
miejsca. Buty leżą na posadzce 
i stoją na stolikach, buty sportowe, 
pantofelki dworskie z atłasu i bro- 
kateli, półbuciki z wężowej skóry 
i pantofle ze skóry krokodyla. Tam, 
gdzie już niema wcale miejsca, bu­
ciki wiszą na drutach, pełzną po 
suficie, zsuwają się ze ścian. Ze 
sklepów wylewa się lawina skór, 
jedwabi, piętrzą się złomy aksami­
tów, piór i tryskają potoki drogich 
kamieni.

Londyn olśniewa wspaniałością 
i ogromem. W revue „Kair*, która 
idzie, zdaje się, po raz trzechsetny, 
występują tłumy Murzynów i Chiń­
czyków, bokserów i atletów, wystę­
pują wielbłądy, muły, wszystkie ra­
sy, wszystkie bogactwa i osobliwo­
ści ziemi składają się na splendor 
i bogactwo tego miasta.

Na bezmiernych łąkach Hyde- 
Parku pasą się stada baranów, 
w środku miasta, o 20 metrów od 
pałacu królewskiego, kąpią się na­
dzy chłopcy w parkowych sadzaw­
kach, na trawie młodzi ludzie grają 
w tennisa i inne gry, do których, aby 
się uchronić przed uderzeniami drew­
nianej piłki, okrywa się nogi aż do 
kolan czemś w rodzaju białych ma­
teracy.

Łąki angielskie! Drzewa angiel­

skie! Ciemne gęstwiny dzikich hija- 
cyntów, których nie tyka ręka ludz­
ka, jasne prymule, laki! Królewskie 
ogrody Kew-Gardens to naprawdę 
najpiękniejsze ogrody na świecie. 
Wiorstowe cieplarnie kryją łany stor­
czyków i lasy podzwrotnikowe pod 
swojem! szklanemi dachami. Bez­
mierne perspektywy trawników, gaje 
rododendronów wyższych, niż wszel­
kie ludzkie kłopoty, jasna Tamiza 
w zielonych brzegach—rzeczy jedy­
ne na świecie. Klejnoty żywych 
kwiatów, jak złote krzesła i łóżka 
induskie, plączące deszczem pereł 
w Kensigton Museum, robią z Lon­
dynu miasto piękności.

Angielskie dziewczęta, podające 
„ale* w barach, są śliczne, jak por­
trety Gainsborough i jak „Córeczka 
pastora* Romneya. (Jakżeż chcia- 
łabym się dowiedzieć, co to był za 
pastor i co robiła jego córeczka!).

National Gallery jest zbiorem 
arcydzieł. Nie tak wielka, jak Louvre, 
podaje swoje zbiory z niezwykłym 
smakiem i zostawia wrażenie cze­
goś doskonałego.

Nieznani jesteśmy Anglikom, jak 
oni nam. Nikt tam o nas nic nie 
wie. Nieliczni, zamieszkali w Londy­
nie, Polacy giną, jak w morzu, w tern 
ogromnem zbiorowisku ludzkiem. 
Państwo Wróblewscy, nasze posel­
stwo, i ci, co się koło nich grupu­
ją, robią, co mogą, i starają się 
skutecznie obudzić w tych cudzo­
ziemcach, jeżeli nie sympatję, to 
przynajmniej chęć poznania Pola­

ków, ale cóż znaczą wysiłki lat pa­
ru wobec wieków nieznajomości. 
Piękna książka prof. Sarolea „Let- 
ters on polish affairs* z przedmo­
wą wielkiego pisarza Chestertona, 
podobno przyjaciela Polaków, jest 
dowodem, że to zbliżenie może kie­
dyś nastąpić.

Ludna wyspa jest nam mało 
znaną. Opłynięte morzami państwo, 
oddychające powietrzem dalekiego, 
egzotycznego świata, nie odpowiada 
może wielu naszym oczekiwaniom 
i uprzedzeniom, ale przyciąga i na­
rzuca wiele rzeczy niespodziewanych 
i własnych, które rozszerzają gra­
nice naszego myślenia.

Londyn.
Wanda Melcer Rutkowska

Podróże ks. Walji.
Po kilkumiesięcznym pobycie na 

Wschodzie, gdzie nietylko zwiedzał pro­
wincje angielskie, ale oddal wizytę japoń­
skiemu następcy tronu, oglądał różne kra- 
jej i studjował dziwaczne i starożytne 
obyczaje, powrócił książę Walji do Anglji. 
Dawno już przyszły król angielski nie cie­
szył się taką popularnością, jak obecny 
książę Walji. Urodzony z księżniczki 
angielskiej, ujmującej powierzchowności, 
skromny, ugrzeczniony, ulubieńcem jest 
wszystkich. Chociaż ma lat 28, niewiado- 
mem jest jeszcze, jakie są jego zdolności 
polityczne, bo w przeciwieństwie do swego 
kuzyna, niegdyś kronprinza niemieckiego, 
umie zachować taktowne milczenie i ni­
gdy z konstytucją jeszcze nie wszedł 
w konflikt. Wtajemniczeni twierdzą, że 
odziedziczył po dziadku swym Edwar­
dzie VII ten talent milczenia w swoim 
czasie i że tak samo jak Edward talent 
dyplomatyczny rozwinie, aż przyjdzie na

Książę Walji.

niego kolej. Wszystkie kumoszki angiel­
skie łamią sobie głowę, gdzie na świecie 
jest księżniczki, godna, by obok takiego 
księcia zasiąść kiedyś na tronie Anglji.

Londyn. E. G.
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Zdobycie Dublina przez wojska rządowe.

Pożar Pałacu Sprawiedliwości w Dublinie.

Zdobycie Dublina.

Jednym z najkrwawszych i najdrama- 
tyczniejszych epizodów strasznej wojny 
domowej, toczącej się już od dawna na 
Irlandzkiej wyspie, była walka o Dublin, 
a zwłaszcza zdobycie i pożar Pałacu Spra­
wiedliwości. Wspaniały ten gmach, nazy­
wany „Four Courts" (Cztery trybunały), 
ponieważ mieścił trybunał karny, cywilny, 
handlowy i apelacyjny, został zbudowany 
w r. 1786 w korynckim stylu, szczyt jego 
wieńczył szereg symbolicznych postaci. 
Tutaj zamknęli się powstańcy, zmieniając 
siedzibę sprawiedliwości w niezwykle 
umocnioną twierdzę.

Wojska rządowe rozpoczęły formalne 
oblężenie i zatoczywszy działa, usiłowały 
otworzyć sobie wejście, przez które mo­
głyby się dostać do wnętrza atakiem na 
bagnety. W chwili najzaciętszego boju 
straszny huk wstrząsnął calem miastem. 
Z niewiadomej przyczyny wydarzyła się 
eksplozja. Mury sypały się w gruzy, ar­
chiwa i marmury rozlatywały się w po­
wietrzu, niebawem buchnęły płomienie.

Mimo wszystko powstańcy bronili się 
dalej i dopiero po upływie kilku godzin 
wywiesili białą chorągiew. Wśród areszto­
wanych znalazł się także O. Dominik, 
kapucyn, który w swoim czasie czuwał 
Przy łożu ginącego śmiercią głodową lord- 
majora Corku.

Aresztowanie O. Dominika, jednego z dwóch zakonników, którzy udzielali powstań­
com pociech religijnych podczas oblężenia Pałacu Sprawiedliwości.
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HUMORYSTYKA W BOLSZEWJI.
Rosja bolszewicka, czyli R. S. F. S. R., 

emancypuje się. Do niedawna nie była 
dozwolona w Bolszewji prasa niezależna. 
Oprócz rozmaitego rodzaju urzędowych 
„Prawd" (?) i „Izwiestji", nie było tolero­
wane żadne inne wydawnictwo perjodycz- 
ne. Jednak pod wpływem nowej polityki 
ekonomicznej zmieniły się poglądy obec­
nych władców Rosji w stosunku do prasy. 
Ku wielkiemu zdziwieniu mieszkańców 
Moskwy, pozwolono w czerwcu b. r. na 
wydawanie tam pisma, stanowiącego włas­
ność prywatną. Jest to pierwsza w tym 
kierunku koncesja, jakiej bolszewicy udzie­
lili swoim „wiernopoddanym", a najory­
ginalniejsze jest to, że wydawnictwo, na 
które udzielono koncesji, jest pismem hu- 
morystycznem. Należy przecież zaznaczyć, 
że zaraz pierwszy numer tego pisma zo­
stał skonfiskowany już w rękopisach. 
Numer drugi ukazał się jednak w druku 
w końcu czerwca b. r. w Moskwie pod ty- 
tyłem „Karauł—Grabioż!". Cały nagłówek 
w tłumaczeniu polskiem brzmi:

Gdzie pójdziesz, gdzie przejdziesz, słyszysz 
tylko:

„Karauł—Grabioż* 1).

2) R. S. F. S. R.: Rosyjska Socjalistycz- 
no-Federacyjna Sowiecka Respublika.

Pismo humorystyczne centralnego aktualnego 
komitetu. Numer drugi, bo pierwszy zmarł 

nagle.
Dziś w numerze: „Lunatycy w Żytomie­

rzu*. Opowieść: „Z życia psiego*. Piosnka: 
„Co minęło, zapomniane". „Parfja es-pi-li 
protestuje!*. „Podatek od uśmiechów niewiast 
sowieckich*. „Nieudane odmłodzenie". „Kul­
tura i oświata".

„Karauł—Grabioż" jest pismem humo­
rysty cznem bez ilustracji, liczy cztery 
stronice dużego formatu (wielkość mniej- 
więcej „Kurjera Porannego" w Warsza­
wie), wydrukowane zostało na dobrym 
glansowanym papierze, w Moskwie, w „Dru­
karni Głuchoniemych", ul. Dońska Ns 49 
i nosi na końcu pozwolenie sowieckiej 
cenzury.

Jako redaktor rzeczonego pisma, figu­
ruje niejaki Aleksy Prokofjew, który tak 
pisze o sobie:

Cały materjał tej gazety skomponował 
i zredagował Aleksy Prokofjew, Arbat Ns 23, 
m. 3, telef. 2-26-25.

Wstępny artykuł „Karauł - Grabiożj “ 
jest bardzo długi i dosyć dowcipny, cho­
ciaż nie wszystkie „poinfy" są dla nas 
zrozumiałe. Zaczyna się od słów: „Witaj­
cie, obywatele wolni, międzynarodowo- 
nacjonalni, syci i głodni, gorący i chłodni".

Po tym artykule następuje wierszyk 
p t. „Walka z głodem".

Dalej mieszczą się pozbawione zgoła 
humoru korespondencje z różnych stron 
Sowdepji, parę artykułów, jak np. trawe- 
stacje Gogola i dowcipny wierszyk p. t. 
„Co minęło, zapomniane", który podajemy 
poniżej w odręcznem tlomaczeniu:

!) Po polsku: Warta! Grabią!

„Ach, jakże się żyło mile 
W er-es-ef-es-er2),

Gdy nam darmo rozdawano 
Z bolszewickich sfer

Łaźnię, śledzie, chleb, machorkę, 
Guzik, cukier, nóż!

Co minęło, zapomniane, 
Nie powróci już.

* * *
Byliśmy tu wszyscy równi, 

Gdzie rodzinny kraj,
Nikt nie płacił za mieszkanie, 

Życie — istny raj.
Teraz zaś, gdy pragniesz czego, 

Gotóweczkę złóż!
Co minęło, zapomniane, 

Nie powróci już.
* * *

Urządzaliśmy sabotaż, 
Kołczak panem był, 

Wymyślaliśmy Sowietom
Ile tylko sił.

No, a teraz krew moskwicza
Jest koloru róż!

Co minęło, zapomniane, 
Nie powróci już".

Znaczna część innych artykułów oma­
wia w sposób satyryczny konferencję

Żona Lenina.

w Hadze. Najbardziej charakterystycznym 
jednaK w „Karaule-Grabioży" jest mono­
log pod tytułem:

„Z ŻYCIA LUDOWEGO.
Opowiadanie wieśniaczki.

— Jechałam, jechałam do Moskwy 
siedmioma pociągami. To mnie sadzali, 
to mnie wysadzali, to przesadzali, to pra­
cować kazali. I na dachu, i na hamulcu, 
i na buforze; to włażę, to złażę, to prze­
łażę. Jechałam, jechałam i ledwie zale­
dwie jako-tako do Moskwy przyjechałam.

Wychodzę na plac i gały wywalam: 
Dokąd iść? Moskwa ze wszystkich stron. 
Z tyłu Moskwa, z boku Moskwa, z przodu 
Moskwa, a nawet i z góry. Patrzę, na­

przeciw mnie milicjoner stoi. Ja do nie­
go. — Eh, ty taki, miły mój! Powiedz-no, 
gdzie mnie z tej kartki krewniaków wy­
szukać? Wziął kartkę, czytał, czytał, aż 
powiada: — Wal, babo, prosto, potem na 
lewo, potem na prawo, a potem już znaj­
dziesz.

Poszłam. Szłam, szłam i doszłam. Pa­
trzę, a tu u krewniaków bieda, aż piszczy. 
Bo niby kupili na Sucharewce1) od peśku- 
lantów troszeczkę masła, trzy małe bry- 
łeczki; rozkrajali, a w każdej siedział kar­
tofel. Do tego już dochodzi moskiewska 
peśkidacja.

Mieszkam u krewniaków dzień, mie­
szkam dwa, mieszkam trzy. Aż mówi mi 
szwagier, co sam w depie służy: — Ty, 
Aniśja, powiada, naszego nie wyżeraj, 
idź sama po kartkę dla siebie.

Nu, dali mi książkę domową i idę do 
biura, gdzie kartki. Patrzę, siedzi jakiś, 
papierosa pali.—Dajcie mi kartkę, mówię 
do niego. — A książka domowa jest? Ja 
na to:—Jest,—i podaję mn.— A paczport?— 
Paczport, mówię, zagubiłam i nie mam, 
a po prawdzie, to ja go nigdy nie mia­
łam. — To poszła won, mówi urzędnik. — 
Co? — mówię. Ja trzeci dzień nic nie ja­
dłam, a teraz mam iść won? A on znowu 
swoje: — Dawaj paczport i stul gębę!— 
Dzięki Bogu, źe publika się za mną ujęła. 
Jeden powiada do tego, co siedział za 
stołem: — A wy na nią popatrzcie. Prze­
cież to andiwidum głupie, nierozwinięte, 
jakaś adejotka, a wy z nią gadacie, jak 
z człowiekiem. Nie ma paczportu, no to 
nie ma, a jeść musi. Bardzo porządny 
człowiek, grzecznie mnie obronił. Ale ten 
za stołem nic nie chciał słuchać, tylko 
woła: — Paczport dawaj i paczport. Na to 
mój obrońca zgniewał się i powiada: — 
Wy prosty biurokrata. Wy zarażeni biuro­
kratyzmem.

Spoglądam na tego za stołem, a on 
ma naprawdę krosty na gębie. Zarażony! 
Uciekłam. Podeszłam do jakiejś panny, 
co siedziała przy innym stole. Ta do mnie 
mówi: — Ty, babo, na początek idź tam, 
potem tu, potem ówdzie, potem znowu 
tam, a potem znowu tu i gdzieindziej.

No, dali mi wreszcie te kartki! Przy­
szłam do domu. Szwagier strasznie we­
soły.—Słuchaj, Aniśja, mówi. Jutro święto 
bolszewickie, znaczy, trzeci intrycjenał — 
drugi kompres burżujom, znaczy, nakła­
dać będzie. A że, powiada, myśmy naród 
zorganizowany, znaczy związkowy, to my 
po Moskwie z czerwonemi flagami cho­
dzić będziemy, a ty, powiada, Aniśja, żeś 
jest alement bezpartyjny, to dla ciebie jest 
miYm-koncert, żeby ci się jaśniej zrobiło 
w głupiej głowie.

No, i na drugi dzień pod wieczór po­
szłam na to rozjaśnienie. Przychodzę

!) Plac targowy w Moskwie.
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i-.siadam na pierwsżeńi miejscu. [Siedli 
i inni, siedzim. Naokoło panny z kawale­
rami łażą, lekstryka się świeci, muzyka 
wali. Różne różności. Patrzę, a tu czer­
wona płachta odwala się i wychodzi jakiś 
długi i rękami macha. Zaraz zaśpiewali 
„Wstawaj, przeklęty". Patrzę, wszyscy 
wstają, nawet mój szwagier. Myślę sobie: 
„Modlitwa, nie modlitwa", ale też wstaję. 
Zaśpiewali „Wstawaj, przeklęty" i siedli. 
Potem ktoś mówi: „Zaraz wyjdzie onatol“. 
Patrzę, wychodzi jeden w okularach i za­
czyna: „Burżuje, prolztary, burżuje, pro- 
letary“ i tak ci tylko ciągle wrzeszczy: 
„Burżuje, proletary“. I tylko to jedno wciąż 
wołał i tak tym burżujom naurągał.

Potem znów pieśni śpiewali, tańce tań­
cowali, na skrzypkach miętolili, a na 
końcu „Wstawaj, przeklęty" zaśpiewali. 
Wstaliśmy, pomodliliśmy się i do domu. 
Szwagier został w tyle, bo papierosa 
chciał zapalić, a ja idę po schodach, lek- 
tryka wciąż się świeci. Aż tu jakiś spoj­
rzał na mnie, krzyknie: — Tyfus plamisty 
na tobie! A ja do niego: ah, ty prze­
klęty. Tyś sam tyfus plamisty! I patrzę 
na siebie i widzę kilka zwyczajnych 
wszów, co po mnie chodzą. Nu, zrobiłam 
z niemi porządek, a ten nahał zaraz mi 
od tyfusów chciał nawymyślać".

Na zakończenie redakcja raczy swoich 
czytelników działem wesołych ogłoszeń, 
oczywiście fikcyjnych, które zamykają 
numer. Oto dowcipniejsze z nich:

* * -r

„Zginęła żona z nosem Kleopatry. Zna­
lazca uczciwy otrzyma, jako nagrodę, 
troje dzieci.

Pół Europy temu, kto mi zwróci re­
putację. Cesarz Wilhelm.

Przerabiam [małpy na ludzi i ludzi na 
małpy. K. Darwin.

Wstępując do akademji w Butyrkach1), 
mogę odstąpić lokal z żoną, teściową, wo­
dociągiem i kanalizacją".

* *

Tak się przedstawia pierwsze prywat­
ne wydawnictwo w Moskwie. Znać na 
niem ołówek cenzora i strach przed wła­
dzą; nie jest ono zatem zbyt wesołe, ani 
nadmiernie nie kąsa. 0 Polsce i Polakach 
nie znajdujemy w „Karanie-Grabieży" ża­
dnej wzmianki.

wb.

Choroba dyktatora sowieckiej Rosji.

Po 6-tygodniowej chorobie Lenin opuścił łóżko i mógł^chodzić. Obecnie powtórny 
atak apoplektyczny powalił go znowu sparaliżowanego na łoże choroby. Ilustracja 
nasza przedstawia Jedną z ostatnich przechadzek dyktatora sowieckiej Rosji, od­

bywaną w towarzystwie żony.

Skutki bolszewizmu.
Komunizm prowadzi do ludożerstwa.

:) Więzienie w Moskwie.

Sześcioro chłopów rosyjskich z okręgu buzułuokiego (gub, nadwcłźańska), 
przed niemi resztki ludzkie. Z głodu — mordowali, potem pożerali zabitych. 
Fotografja oficjalna, zakomunikowana misji amerykańskiej (dokument śledczy).
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Szkolnictwo polskie na Dalekim Wschodzie

Komitet Rodzicielski: Leśniewski, Karbom iak, Żurawski, Kęsikowa, Mackiewicz, 
Zajączkowska, Białoskórski.

Szkolnictwo polskie na DalekinWsthidzie.
Najdalej na obczyźnie nie zapominają 

Polacy o swych narodowych obowiązkach 
i o swoim języku. Więc i w dalekim 
Charbinie istnieją dwie szkoły początkowe 
i jedno gimnazjum koedukacyjne. Pierw­
sza szkoła początkowa powstała w r. 1907; 
utrzymuje ją Stowarzyszenie .Gospoda 
Polska*; druga szkoła im. św. Wincentego 
a Paulo powstała przy kościele rz.-katol 
w r. 1910. Gimnazjum założono w r. 1917, 
nadając mu imię H. Sienkiewicza. Kie­
rownictwo drugą szkołą początkową i gim­
nazjum spoczywa w ręku powołanej do 
życia w r. 1920 Rady Opiekuńczej, skła­
dającej się 7. przedstawicieli wszystkich

Frazes Rady Opiekuńcze], 

Konstanty Symonolewicz.

warstw i ugrupowań Kolonji Polskiej w 
Mandźurji. Szkoła początkowa liczy w 4 
oddziałach 102 uczniów; gimnazjum zaś 
—94 uczniów w 5 klasach; z braku środ­
ków materjalnych klasa 6-ta miała cha­
rakter kursów uzupełniających z wykła­
dami metodyki języka polskiego i aryt­
metyki.

Wymienione szkoły, pomimo iź są 
o wiele droższe, z powodzeniem konkuru­
ją z zakładami naukowymi rosyjskimi; 
w ub. r. szkolnym 15% ogólnej liczby 
uczniów stanowili byli wychowańcy szkół 
rosyjskich —pocieszający dowód uświado­
mienia narodowego w miejscowem spo­
łeczeństwie polskiem. W r. szkolnym bie­
żącym wprowadzony został program szkół 
rządowych polskich.

Ogromne trudności w nauczaniu po­
woduje brak podręczników; niema ani 
jednego przedmiotu, do którego wszyscy 
uczniowie posiadaliby podręczniki.

O ciężkim stanie finansowym szkol­
nictwa polskiego świadczy wymownie 
preliminarz budżetowy na rok 1921/1922. 
Wobec tego, że Charbin jest bardzo waż­
nym ośrodkiem, a utrzymanie tu polskiej 
placówki jest sprawą wielkiej wagi pań­
stwowej i narodowej, organizacja kołacze 
do Rządu Polskiego o niezbędną pomoc 
w postaci stałej subwencji, wysokości 
■-3,340 jen japońskich.

Personel nauczycielski szkól składają: 
Dyrektor gimnazjum — p. St. Janiszewski; 
nauczycielowie — pp. ks. Ostrowski, ks. 
Leszczewicz, J. Szukiewicz, M. Niderowa, 
A. Kolendowa, inź. Turowicz, K. Żuraw­
ski, Żarski, J. Brudzewska i Hejtówna. 
Kierowniczka szkoły początkowej—J. Bru­
dzewska; nauczyciele: pp. Łysek Polański, 
M. Dudowiczowa, M. Amelkówna i ks. 
Ostrowski.

Cfrarbin. IV.

Ks. Władysław Ostrowski, inicjator i patron. Prezes Komitetu Rodzicielskiego, Konstanty 
Mackiewicz.

Dyrektor gimnazjum, Stanisław Janiszewski.
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ZE SZTUKI.

Reidt. „Idylla-.

O (H Mig w Warszawie?
...Było ich dwuch, przyjaciół serdecz­

nych. Jeden miał poza sobą tekę mini- 
sterjalną, drugiego także chciano skom­
promitować. Jeden czytywał „Rzeczpospoli- 
tę“, drugi także zasypiał przy „Kurjerze po­
rannym*. Jeden był przedstawicielem pra­
wicy, drugi także swywolił, ale na lewo. Je­
den hazardował się w demokratyczną 
„kiszkę", drugi także przegrywał, ale 
w bridża („ty zawsze lecisz, a potem ob­
kładasz partnera*). Jeden uczęszczał na 

wszystkie, nawet czeskie premjery, drugi 
także nudził się w sejmie.

I owóż któregoś dnia spotkali się 
w bufecie sejmowym. Przestępcy zawsze 
wracają na miejsce zbrodni (mam na 
myśli nie bufet, a sejm). Obaj byli mocno 
strapieni wysileniem przesilenia.

— Jestem eksministrem, i ty mój 
drogi też. Czy nie możnaby poradzić?

— Można by, ale komu?
— Nie słucha lewica, co mówi pra­

wica.
— I nie wie prawica, co może lewica.
— Czy to pogróżka?
Rozgorzałyby namiętności partyjne 

dwuch przyjaciół, gdyby nie bufet sejmo­
wy, który nosił ślady przesilenia. I jeden 
z eksministrów zaproponował.

— Briihl czy Langner?
— Żaden z nich nie będzie premjerem, 

ale chodźmy do Brtihla.
U Brtihla więc przy tym stoliku na 

prawo od okna, na lewo od drzwi dwaj 
przyjaciele z przeciwnych obozów radzili 
o przyszłości. Opuszczę wstęp, środek 
i powiem tylko zakończenie.

— Tak—mówił jeden z przyjaciół, nie 
pamiętam który —jest jeden jedyny spo­
sób, to znaczy wprowadzić przymusowe 
ministrowanie. Dosyć zabawy, dosyć ma-
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Pierwszy pomntk Marcinkowskiego w Poznaniu.

W Poznaniu odsłonięta w tych dniach w ogródkach im. K. Marcinkowskiego pomnik tego 
zasłużonego polskiego działacz?, dłuta M. Lubelskiego.

Twórca pomnika, artysta rzeźbiarz 
Mieczysław Lubelski.

czów międzypartyjnych, i dość tańców 
gabinetowych. Po ukończeniu szkól śred­
nich a przed otrzymaniem matury każdy 
młodzieniec winien przez kwartał sprawo­
wać rządy. Każdy, bez wyjątku. Nawet 
krótkowzroczni i głuchoniemi nie mogą 
się uchylać od przymusu ministrowania.

— To są piękne projekty, ale na dal­
szą przyszłość. Ale co zrobić teraz, co 
zrobić z tymi ludźmi, którzy nawet przez 
trzy dni nie byli ministrami, a jest ich 
przecież z kilka tysięcy w samej War­
szawie.

— I na to jest sposób. Należałoby 
utworzyć kilka gabinetów.

— Warszawa, Poznań, Wilno, Kraków, 
Lwów, separatyzm dzielnicowy!!!

— Nie. ależ nie bądź tak porywczym.
Pięć gabinetów nie wystarczyłoby 

dla wszystkich kandydatów. Muszą być 
gabinety i w Łowiczu, i w Garwolinie, 
i w Kaźmierzu. Mój drogi, przy dobrej 
woli znajdziemy dosyć ministrów na cały 
kraj.

— I co dalej?
— Jak każdy poministruje, to skoń­

czy się zazdrość i zarzuty. Ludzie po 
jakimś czasie dążyć będą do tego, by nie 
być ministrami nawet... spraw zagranicz­
nych. A teraz zapłaćmy rachunek. Mia­
łem cztery czyste, majonez, zrazy po 
polsku...  J.

Teatry Warszawskie.
Teatr Polski: „Bakarat" Bern­

steina.
Tragiczny melodramat Bernsteina 

należy do kategorji tych utworów, 
które ugruntowały opinję bulwaro­
wego teatru pod względem jego 
formelnO' scenicznej doskonałości. 
„La rafale" jest klasycznym wyrazem 
kunsztu dramatopisarskiego. Autor 
ma tylko jedną ambicję: potęgować 
wrażenie efektu teatralnego, utrzy­
mując widza w c;ągłem napięciu 
i niepewności.

Bernstein jest mistrzem pate­
tycznej reżyserji; chociaż zmierza 
do najbanalniejszego celu, w doborze 
środków wykazuje wysoką kulturę 
sceniczną. Ten kategoryczny impe- 
rttyw teatralności wyciska jednak 
swoje piętno sztuczności na wszyst­
kich osobach dramatu. Dlatego, 
teatr Bernsteina, chociaż jest teatrem 
na scrjo, — nigdy nie jest nim 
naprawdę. Namiętności ludzkie są 
grą szematów, olbrzymieją lub nikną, 
zależnie od tezy dramatycznej; re­
alista staje się żonglerem uczucia, 
cyrkowym, chociaż mistrzowskim 
budowniczym papierowych domków.

Sztuki Bernsteina pisane są 
nietylko dla świetnych scen, ale 
i świetnych aktorów. Wznowienie 
„Bakarata* nie stało na poziomie 
klasycznych reprezentacji tego pi­
sarza. Aktorzy grali tylko poprawnie, 
jak gdyby bez przekonania. P. Gella 
miała w ostatnim akcie kilka pięknych 
momentów dramatycznych; dla roz­
woju tej artystki konieczną jest 
energiczna praca nad czystością 
dykcji. Samobójstwo p. Chaceroy 
(p. Junosza Stępowski) było psy­
chiczną niespodzianką dla wszyst­
kich, największą zapewne dla samego 
bohatera. Towarzystwo francuskie 
stało na wyżynie... Czarnogóry.

E. B.

„IEHH" W. GRDBIŃSKIEGO VI pneMA.
Znana komedia Wacława Grubińskie- 

go, którą w ubiegłym sezonie wystawił 
teatr Polski, doczekała się już kilku 
przekładów na obce języki. „Lenin" po 
włosku w tym właśnie czasie ma być 
grany w Turynie i Mediolanie. Miał być 
grany wcześniej, ale wobec sympatii ko­
munistów włoskich dla republiki Sowie­
tów cenzura miejscowa długo się waha­
ła: puścić czy nie puścić. Wreszcie zde­
cydowała się: puścić.

W Czechach „Lenin" rozpoczął zwy­
cięską wędrówkę po tamtejszych scenach. 
Przekład ukazał się w ładnie wydanej 
książeczce.

W wydaniu książkowem również poja­
wił się „Lenin" nawet w żargonie. Często 
spotykamy się ze zdaniem, że inteligencja 
żydowska sprzyja bolszewizroowi. Z tego 
względu intereśującemi mogą się wydać 
uwagi, zawarte w przedmowie do tego prze­
kładu. P. Karlinius, autor tej przedmowy, 
twierdzi, że „Lenin" Grubińskiego jest 
żartem, — poważnym żartem, napisanym 
pięknie, elegancko i paradoksalnie. Jeden 
krok dzieli żart od karykatury. Grubiński 
niebezpieczeństwo świetnie ominął. „Le­
nin" nie jest karykaturą. Postacie nie są 
tutaj wyśmiane, spopularyzowane, wy­
kpione. Są tylko rozmyślnie oświetlone, 
interpretowane, i to interpretowane w ten 
sposób, że nietylko nie tracą swego pra­
wdziwego wyglądu, lecz nawet nie dra­
żnią tych, którzy inaczej patrzą.

Czy był to temat dla żartu? To jest 
już rzeczą smaku i zapatrywania. Gru­
biński zrobił z tego grę — pół rzeczywi­
stości, pół myśli, — grę słów, myśli, oso­
bistości i zdarzeń, — nawet grę życia 
i śmierci. Więcej filozoficznej rozmowy 
salonowej, aniżeli akcji, więcej blasku 
sentencji i aforyzmów, niż wyrazistości 
dramatycznej.

Ale — bolszewizm przecież jeszcze 
egzystuje? A Lenin jeszcze przebywa 
w Kremlu i Karachan w Warszawie?;

Prav d i. To jest właśnie słaba strona 
tego żartu. Jakoś inna jest rzeczywistość, 
jakoś zupełnie inaczej wygląda. I jakoś 
nie jest to wcale żart. Ale to nie wina 
Wacława Grubińskiego... Czyż to jego 
sprawa obalanie bolszewizmu? Gdyby go 
pytano o radę, bolszewizm byłby już da­
wno — historją.

Bolszewizm nie jest tern, czem jest, 
lecz tern, czem go się widzi. Wacław 
Grubiński widzi w nim żart, smutny, 
krwawy żart. Tak twierdzi dr. Karlinius.

Dodać należy, że pierwsze polskie 
wydanie „Lenina" jest już na wyczerpaniu.
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Nowy prezydent gabinetu.
Fot. St. Brzozow*ki.

Rektor Uniw. Jagieł, dr. Juljan Nowak, prezydent gabinetu i minister wyznań religijnych i oświecenia publicznego.

Z życia sportowego Warszawy.

Dwie drużyny graczy Związ. Sport .Orła Białego" .Rugby. przed rozpoczęciem gry. 
(x p. Canton—Baccere—opiekunka Zw. p. Ludwik Aniblard—prezes Zw. Sp. Ort Białego).

Pokaz boksu Zw. Sp. .Orła Białego". Wal­
czą: Skorupka Stanisław i Pechnik Maksy- 

miljan; zwyciężył Skorupka w 3 rundzie.
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Zgon znakomitego malarza.
Ś. p. Henryk Weyssenhoff.
Ubył znakomity malarz polski! 

Jeden z tych, których praca nie 
szła na marne, jeden z niewielu po- 
mnożycieli prawdziwej sztuki, pra­
wdziwego piękna. Był z tych, kto-

ś. p. Henryk Weyssenhoff.

rych nie łatwo pokonywają trudno­
ści, nie poddawał się nigdy, ale, bo 
we krwi niósł tradycje walki, oporu, 
— nie napróżno, mając lat pięć za­
ledwie, z matką poszedł na wygna­
nie do Kungaru — tam dojrzał 
„młodzieniec", z którego czas i oko­
liczności stworzyły znakomitego ar­
tystę.

Był w sztuce konserwatystą, 
w najlepszem znaczeniu tego ter­
minu. Pamiętamy jego znakomite 
wyznanie artystycznego credo, zwró­
cone przeciw roszczeniom grupy 
formistów, na pamiętnem zeszło rc- 
cznem ogólnem zebraniu „Zachęty*, 
Weyssenhoff był jednym z niewielu 
animalistów polskich, jego zmysł 
obserwacyjny znajdował szczegól­
niejszą przyjemność w badaniu tego 
otoczenia człeka, jakie zazwyczaj 
uchodzi uwagi zwykłych artystów. 
Niedźwiedzie, lisy, borsuki, łosie, 
wilki znał też wybornie, zostawił 
ich kilkanaście doskonałych portre­
tów; na jego tak ujmująco wier­
nych naturze pejzażach nigdy nie 
brakło dopełnień przyrody, jakiemi 
są wrony, sroki, kuropatwy, pardwy, 
cietrzewie. A jakie to wszystko 
żywe, jak znakomicie podpatrzone — 
to nie wypchane akademickie staf- 
fage.

Malując stosunkowo niewiele, 
dawał zato rzeczy bardzo opraco­
wane, skończone. Któż nie pamięta 
jego „białoruskiego cmentarza*?

Jako typowy kresowiec, kochał 
te strony, z których wiódł swój ród. 
Białoruś szczególniejszej adoracji 
była przedmiotem, stamtąd pocho­
dziły najlepsze jego obrazy.

Parę miesięcy temu, odwiedza­

jąc go, już niestety chorego, widzia­
łem cały szereg znakomitych studjów 
na Litwie robionych. Oczywiście 
wszystkie te obrazy były tylko fra­
gmentem programu jego ducha; 
wygnany z majątku, pozbawiony 
pracowni, z którą się zżył, pozba­
wiony otoczenia, męczył się tu 
w Warszawie, jak tysiące innych kre­
sowców, znanych nam powszechnie.

Mimo to wszystko, tworzył do 
ostatnich chwil. Już bardzo chory 
zgromadził na wystawie „Pro Arte” 
kilkanaście obrazów, stanowiących 
ozdobę ekspozycji.

Gdybyśmy zapragnęli określenia 
tego oryginalnego artysty, trzeba by 
w pierwszym rzędzie uznać jego 
zasługę, jako malarza narodowego. 
Wszystko, co wyszło z pod jego 
ręki, miało cechy plemienne, rodziło 
się z zachwytu i miłości ku tej zie­
mi, której tak on, jako artysta, jak 
i znakomici jego przodkowie słu­
żyli wzorowo, gorąco i wiernie.

W ślad tamtych poszedł.
Władysław Wankie.

ś. p. Irena Karłowiczowa.
Dnia 24 lipca złożono na Powązkach 

zwłoki Ireny z Sulistrowskich Karłowi- 
czowej, wdowy po znakomitym języko­
znawcy Janie, zmarłym w 1903. Znana 
dzięki stanowisku, jakie dom jej zajmo­
wał w polskim świecie naukowym, przez 
niewielu była oceniona. Tylko przyjaciele 
mieli prawo dotykać skarbów tej duszy 
zamkniętej, która, nie wypowiadając się, 
spokojnego uczucia mieściła głębie. God 
na serca była inteligencja, otwarta sze­
rokim sprawom życia, z wielką swoisto­
ścią ujęć i artystycznym polotem. A gó­
rował nad wszystkiem nieugięty rzymski 
bart. Była z rodu matron, wychowawczyń 
pokoleń — mówił serdecznie nad jej gro­
bem p. Kaz. Prószyński — takich, jakim

Ś. p. Irena Karłowiczowa.

zawdzięcza się charaktery w narodzie. 
Tragedje życia w pełnem świetle ukazały 
to ciche męstwo. W r. 1881 straciła ro­
kującą najświetniejsze nadzieje literackie 
15-letnią córkę. Po mężu, zgasłym w peł­
ni pracy twórczej, odeszła w parę miesię­
cy druga córka. W r. 1909 serce jej po­
raził grom, który był żałobą dla sztuki 
polskiej. Zginął pod zwałem lawiny ta­
trzańskiej najmłodszy syn jej, Mieczy­
sław, genialny muzyk, w chwili, gdy po 
borykaniu się z obojętnością społeczeń­
stwa, padły mu pierwsze laury powodze­
nia i zachwytu. Przed trzema laty zmarł, 
jako ofiara wojny, ostatni syn, Edmund, 
doktór medycyny. Serce matki od dawna 
żyło więcej śmiercią, niż życiem—ludzie 
tego nie widzieli. Wojna rzuciła ją po­
czątkowo do Wiednia, w najcięższych 
warunkach materialnych, już walczącą 
z chorobą. Oddała się tam opiece nad 
legionami, nad pierwszym żołnierzem 
polskim. Gdy na kraj szli bolszewicy, 
prawie już bezsilna, cięźkiem kalectwem 
odcięta od świata, po całych dniach szyła 
bieliznę dla frontu, skubała szarpie. Myśl 
jej była z walczącymi. Dzisiaj, z jej śmier­
cią nazwisko Karłowiczów, taką niegdyś 
rolę grające, tak Polsce zasłużone, prze- 
staje istnieć Żyje tylko nadal w sercach 
wybranych jej sympatją cześć i ukochanie 
dla niezwykłej kobiety. J.

Wggrzy o węgierskim numerze „Świata"
Wydany niedawno specjalny numer 

„Świata*, poświęcony ol razowi życia 
współczesnych Węgier w dziedzinie poli­
tyki, gospodarki ekonomicznej, sztuki 
i t. p., wywołał w prasie węgierskiej bar­
dzo duże zainteresowanie. Tak więc 
w pierwszym rzędzie „Szózat", organ 
zbliżony do Naczelnika Węgier Horthy’ego, 
poświęcił polskiej publikacji obszerniejszą 
informację, zapoznając swych czytelni­
ków szczegółowo z jej treścią.

Zajmujący się stale bardzo żywo pol- 
skiemi sprawami „Magyarsag* zdaje 
sprawę z węgierskiego numeru „Świata* 
w osobnym artykule, uważając wydanie 
za nowy dowód, z jakiem zainteresowa­
niem polskie społeczeństwo i polska pra­
sa śledzą bieg życia politycznego, ekono­
micznego i kulturalnego Węgier. W za­
kończeniu artykułu autor wyraża podzię­
kowanie naczelnemu redaktorowi „Świata* 
p. Stefanowi Krzywoszewskiemu i re­
daktorowi p. E. Czekalskiemu za inicja­
tywę ożywienia wzajemnych stosunków 
między obu narodami i za współpracę 
około ich zbliżenia.

Wielki organ handlowy „Magyar Kiil- 
kereskedelem* („Węgierski Handel Zag 
graniczny*), omówiwszy treść numeru 
„Świata*, powtarza w węgierskim prze-, 
kładzie artykuł Juljusza Siebertha o go 
spodarczem położeniu Węgier i o wspól­
nych interesach gospodarczych polsko- 
węgierskich.

Bardzo życzliwe wzmianki i oceny 
pojawiły się również na łamach innych 
pism węgierskich.

Budapeszt. M,
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Jazz-Band Kagan Gold. jak powiadają nawet sami rozważniejsi 
suwereni.

SRRAWY POLSKIE.

Ke gan. Gold.

W uroczej .Bagateli", tym prawdziwym salonie Warszawy, co dzień wieczorem 
oprócz przedstawień, na które składają się solowe numery, popisuje się wyborny 
senstet Jazz-Bano pod dyrekcją dwóch mioaych, ale świetnych muzyków, Kagana 
i Golda Prawdziwe artystyczne* zalety tego sekstetu zyskały rzetelne a zasłużone 

uznanie licznej publiczności, darzącej Jazz Band Kagan-Gold wielką sympatją.

Najważniejsze wypadki 
yft minrbnego tygodnia. ęra

PO PRZESILENIU GABINETOWEM.
Dr. Juljan Nowak, rektor Uniwersy­

tetu Krakowskiego, zaproponowany przez 
Naczelnika Państwa jako kandydat na 
premjera, uzyskał w Komisji Głównej 
240 głosów poparcia przeciw 184, wobec 
czego podjął misję utworzenia gabinetu.

Nawy gabinet, ma skład następujący: 
prezydjum i oświata Nowak, sprawy 
wewnętrzne Kamieński, zagraniczne Naru­
towicz, skarb Jastrzębski, wojsko Sosnkow- 
ski, sprawiedliwość Makowski, koleje 
Marynowski, zdrowie Chodźko, praca 
Darowski. Pozatem kierownicy.

Votum nieufności dla Naczelnika Pań­
stwa, wniesione przez stronnictwa prawi­
cy, odrzucił Sejm 205 głosami przeciw 
188. Obrady toczyły się w podnieconym 
tonie, nawet galerja manifestowała swe 
uczucia... zgniłemi jajami.

Niefortunny incydent z p. Korfantym 
zlikwidowała Komisja Główna, reasumu­
jąc swą uchwałę z dn. 14 lipca o desy­
gnowaniu Korfantego i zwracając się do 
Naczelnika Państwa o inicjatywę.

SEJM I RZĄD.

Ordynacja wyborcza została nareszcie 
uchwalona. Suwerenny Sejm zniknie z ho­
ryzontu politycznego z niesłychanym po­
żytkiem dla interesów państwa. W dzie­
jach naszych karta jego ostatnich czy­
nów nie będzie nazbyt chlubną.

Termin nowych wyborów do Sejmu na­
znaczono na 5 listopada b. r.; termin wy­
borów do Senatu na 12 listopada b. r.

Zaognienie walki partyjnej doszło do 
tego stopnia, że omal nie narażono 
na szwank najważniejszych konieczności 
państwowych tylko dlatego, że załatwie­
nia ich żądał p. Śliwiński. Szczęściem, ro­
zum państwowy zwyciężył wśród większo­
ści Sejmu.

Jako konieczności państwowe przedsta­
wił dymisjonowany rząd p. Śliwińskiego: 
upoważnienie do zaciągnięcia pożyczki 
290 miljardów w P. K. K. P., dalszą emi­
sję biletów kasowych na 240 miljardów 
i zatwierdzenie szeregu umów międzyna­
rodowych co do granic, stosunków han­
dlowych i spraw sanitarnych.

Odbywające się iv tych dniach posiedze­
nia Sejmu będą już ostatniemi zebrania­
mi naszej konstytuanty. Na szczęście!—

Groźba strajku rolnego zawisła nad 
Poznańskiem. Rząd przedsięwziął kroki, 
aby doprowadzić do porozumienia mię­
dzy Zjednoczeniem producentów rolnych 
a Związkiem robotników rolnych i leśnych.

Ostatniej noty ukraińskiej nie przyjął 
rząd polski do wiadomości, albowiem za­
miast rzeczowych argumentów zawiera 
jedynie szereg na niczem ni.eopąrtych 
i niesłusznych inwektyw.

Obrady Konferencji prasoicej Małej 
Ententy i Polski odbyły się w Karlsbadzie. 
Celem: pogłębienie znajomości wzajem­
nych stosunków, organizacja służby in­
formacyjnej prasowej i przeciwdziałanie 
wrogiej propagandzie.

Relikwie bł. Andrzeja Boboli zabrali 
bolszewicy siłą z Połocka i uwieźli 
w kierunku Witebska — Moskwy.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Konferencja haska dała czysto nega­

tywne rezultaty. Nie powzięto ani decy­
zji ani zleceń, dotyczących sposobów od­
budowy Rosji. Stwierdzono tylko, że 
możnaby w przyszłości prowadzić dalsze 
pertraktacje. Trzeba wątpić, czy Rosja po­
wita życzliwie wracającego z pustemi rę­
kami delegata.

Między Rzeszą niemiecką a Bawar ją 
wynikł ostry konflikt polityczny, grożący 
wprost wywołaniem wojny domowej. Inne 
państwa niemieckie solidaryzują się ze 
stanowiskiem Berlina w sprawie obrony 
republiki.

Przesilenie włoskie trwa w dalszym 
ciągu. Powoływani politycy rezygnują ko­
lejno z misji tworzenia gabinetu, nie mo­
gąc osiągnąć kompromisu i zapewnić so­
bie większości w Izbie. Faszyści dalej do­
puszczają się nadużyć, a ruch strajkowy 
to przygasa, to wybucha na nowo. W Ra­
wennie doszło do krwawych walk.

Konflikt grecko-turecki sprowadza no­
we rchmury na Bałkanach". Grecy przy­
gotowują się do marszu na Konstanty­
nopol, co mogłoby grozić. międzynarodo- 
wemi powikłaniami.

Sprostowanie.
W JMo 29 na str. 5-ej podpis pod ilu­

stracją winien brzmieć: „Rozstrzelanie 
Józefata Kosińskiego na Placu Bankowym 
w Warszawie w 1863 roku*.

SREBRO CDAPfT Elektoralna 16
I PLATERY JUbCpil m/lULl Warszawa

poleca w magazynach swoich:
WARSZAWA: Wierzbowa 8, Nalewki 16, ŁÓDŹ: Piotrkowska 99, POZNAŃ: Mickiewicza 19.

Łyżki, noże, widelce, zastawy stołowe, przybory kościelne.

J5 jt ar ogard. (T Pomorze)
Generalne przedstawicielstwo: Dom Handlowo-Przemysłowy H. Podkomorski i S-ka, Warszawa, Nowy Świat 2, Tel. 176-32, 

-------- ----- Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i towarów kolonjalnych. .==--------
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STEFANA ŻEROMSKIEGO „W sidłach niedoli", MACIEJA WIERZBIŃSKIEGO „Siostra Felicja", WACŁAWA F1LOCHOW- 
SKIEGO „Amulet Ozirysa”, EDWARDA LIGOCKIEGO „Komandor Sidi Numan zu Stollberg', IGNACEGO OKSZY-GRA- 
BOWSKIEGO „Granum Salis", JANA LEMAŃSKIEGO „Prawo mężczyzny*, GUSTAWA DANIŁOWSKIEGO „Nad urwi­
skiem", ADOLFA DYGASIŃSKIEGO „Nowele”, ANATOLA FRANCE’A „Święty Satyr”, WELLS'A, LYTTONA, KIPLINGA 
„Niesamowite opowieści”, GOB1NEAU „Gamber Ali”, TEFFI „Kobieta demoniczna”, HOFFMANNA „Panna de Scudery”. 

Wydano w „KSIĄŻKACH CIEKAWYCH" w Mm kwartale działalnośti wydawnitzej. 
Ha najbliższe miesiące wydawnictwo pozyskało pierwszorzędne utwory następujących pisarzy: 
Wl. St. Reymonta, Włodzimierza Perzyńskiego, Władysława Jabłonowskiego, Tadeusza Nalepiń^kiego, Zuzanny Rabskiej, 
Wacława Filochowskiego, Zof/i Ryger-Ńałkowskiej, J. Relidzyńskiego, Juljana Krzewińskiego, A. Domańskiej, St. Sierosław­
skiego, Savitri, Karola Irzykowskiego, Jarosława Iwaszkiewicza. Stefanji Okołów-Podhorskiej, St. Dzikowskiego, St. Baliń­

skiego, Dumasa, Balzac’a, Fiauberfa, Gogola, Stefensonna, Poe’go, Kellera i innych.
CENA W PRENUMERACIE TYLKO 400 MK. ZA KSIĄŻKĘ, 

miesięcznie mk. 1750.—, z przesyłką 1970.—; kwartalnie mk. 5200.— (13 książek po mk. 400.—) z przesyłką Mk. 5850. 
UWAGA. Administracja i redakcja „Książek Ciekawych” przeniesiona na ul. Nowy-Świat Nr. 47.

Konto czekowe w P. K. O. 4460.

*-------- —— -----------------——------------------------ - ——_------- ----------------- ——-----

NASZA KSIĘGARNIA SP. AKG. Związku P. N. Szk. P.
WARSZAWA, ul. WIDOK 22

poleca WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK SZKOLNYCH, NAUKOWYCH i BELETRYSTYCZNYCH dla DZIECI 
i MŁODZIEŻY. TEATR AMATORSKI, MAPY i OBRAZY.

Wysyłka odwrotną pocztą za pobraniem. Katalog wydawnictw własnych i komesowych na żądanie bezpłatnie.

dla chłopców od 6 do 18 lat 
w wielkim wyborze poleca 

WRCŁRW PRZECIAWSKI
dawniej WINKLER i S ka

Warszawa, NIECAŁA 8, telefon 149-41.
Przyjmuje zamówienia ze swoich i powie­
rzonych materjałów na uczniowskie i mę­
skie ubrania oraz na okrycia dla panienek.

UCZNIOWSKIE I
GARNITURY i PALTA |

NOWOŚĆ!
Kombinowane siewniki „LU CE HEC”
Lekkość, górny i dolny wysiew, nieporównane zalety
PRASY RĘCZNE DO SIANA, parowe używane 

do słomy
BU K O W N 1 K 1 do koniczyny „MONITOR*

T. CZARLINSKI i K. SWINARSKI
(J. Radoński)

Warszawa, Nowy-Zjazd 5.

Na RATY miesięcznie 
lub tygodniowo

Okrycia i Kostjumy Damskie
Leszno 27 m. 25, tel. 403-88, vis a vis kościoła 
w podwórzu naprzeciwko bramy 2-gie piętro 

przyjmuje obstalunki z własnych 
i powierzonych materjałów.

Począwszy od dnia 1-go sierpnia
Korzystajcie z poczty lotniczej!

LISTY — DRUKI — GAZETY — PACZKI
Znaczna zniżka taryfy
Trzy razy drożej niż pocztą zwykłą!

Np. List 20 gr. do Paryża kosztować będzie 200 mk.

Tow. Żeglugi Powietrznej w Polsce
PASAŻEROWIE, POCZTA, PRZESYŁKI

Paryż, Strasburg, Praga, Wiedeń, Budapeszt
Krucza 46/4. Tel. 258-13, WARSZAWA.

Ajent M. de Brousse pod tymże samym adresem.

OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNA, BLUZKI, BIELIZNA TRY- 
KOTAŻE, SZLAFROCZKI, UBRANIA dziećę e i dla uczą- 

cej się młodzieży na seron poleca:

EDWARD SZYSZKO
Marszałkowska 99, tel. 184^95. Własna pracownia.

NAJWIĘK5ZA w POLSCE ZAt. w r.10BD FABRYKA FARB i LAKIERÓW 

W.KARPIŃSKI & W. LEPPERT. 
WARSZAWA - JEROZOLIMSKA 30. OFERTY NA ŻĄDANIE.

L£=KKI E.RY
Odp. red-wydawca: ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski 1 Dau, Warszawa.
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Rok XIV. Warszawa, dnia 5 sierpnia 1922 roku. Nfi 31.

Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Drzwi tej kaźni opatrzone były 

dodatkowo dwiema skrzyżowanemi 
sztabami ze stali. Starszy dozorca 
więzienny, rozrosły, tęgi, o barach 
atlety i spokojnej, wygolonej twarzy 
łowickiego wójta, zadzwonił pękiem 
kluczy, dobierał długo.

— Nie ruszy się, nie drgnie — 
rzekł zniżonym głosem jeden ze 
strażników. — I jedzenia nie tknęła, 
ani nawet wódki.

Zazgrzytał zamek, szczęknęły 
rygle. Inspektor wszedł pierwszy, 
za nim Bronicz. Drzwi przywarły 
się lekko. Nagcść ścian wysokiej, 
wązkiej celi występowała ostro 
w blasku elektrycznej lampki, palącej 
się u stropu jaśniejszym żarem, niż 
światła w korytarzu.

Na Żelaznem łóżku, przykrytem 
szarym kocem w brunatne pasy, 
siedziała nieruchomo, z założonemi 
ciasno na piersiach rękami, kobieta 
zatulona z głową w strzępiasty 
trykotowy szal, z pod którego 
wyglądała zmięta popielata suknia, 
bezużytecznym szychem wyzywają­
cego stroju szydercza.

Twarz jej, zakrzepła jakby w le- 
targicznym śnie, stała się obojętną 
maską z białego wosku. Otwarte 
oczy świeciły jak kolorowe, szklane 
jaspisy, wprawione w orbity kamien­
nych posążków, które w krużgankach 
hinduskich świątyń z mrocznych 
nisz mgławym wyłaniają się kształ­
tem. Zatarty był w tych licach 
doszczętnie jakikolwiek ślad wzruszeń 
lub chęci. Przepadł gnieżdżący się 
w wygięciu ust wyraz bezwstydnej 
pogardy i rozbestwiona tępość rysów 
zamarła. Z absolutną martwotą 
twarzy, spojrzenia i całej postaci 
kłócił się tylko wiew oddechu, 
miarowym taktem fali to wypukły, 
to znów spadający.

Inspektor czekał parę sekund, 
dotknął palcem jej ramienia.

— Ten pan przyszedł.

Powieść.

Ciepłym promieniem rozpękł 
jaspis źrenic. Promieniem, który 
w pierwszem drgnieniu zatlił się 
surową niechęcią. Tak patrzy ktoś, 
co do swej dawnej, już porzuconej, 
pustką gołej izby musiał wrócić, 
zapomniawszy ważnej rzeczy w ja­
kiejś skrytce pod podłogą czy 
w murze. Lecz zaraz zaczęły się te 
oczy mienić migotliwemi lśnieniami, 
aż wyrwał się z nich jasny ogień 
najrozpaczliwszej podzięki, podzięki 
rozbitka, który w bezmiarze oceanu 
tonąc samotny, ostatniem szarpnię­
ciem omdlałych bezsilnie dłoni 
schwycił krawędź wypływającej z od­
mętu wód deski ratowniczej.

1 wraz słaby rumieniec przedarł 
się przez stężałą woskowo bladość 
twarzy.

Nie przerwała zresztą bezwładu 
ani jednym ruchem.

— Już spodziewać się zapom­
niałam—rzekła głosem, jakby z echo­
wej głębi dobytym, nabierającym 
powoli, z trudem dźwięczniejszych 
tonów. Przysłuchiwała się im ze 
zdziwieniem. Zatrząsł nią nagły 
dreszcz.

— Nie myślałam już, że pana 
zobaczę. A chciałam dlatego... dla­
tego...

Z wysiłkiem szukała słów.
Bronicza przejęło dotkliwe wra­

żenie, że patrzą na niego dwa 
fosforyzujące, zielone światła, od 
jej lic i ciała zupełnie oderwane.

— Bo mnie pan widział inaczej 
przedtem, nim ujrzał o taką... taką...

Tak niespodziewanie opadła 
z niej nieruchomość, która całą 
niby płaszczem zastygłej lawy 
powlekła, że obaj drgnęli bezwiednym 
gestem zaskoczenia.

Zrzuciła szal z głowy i ramion, 
roztargała gruby węzeł srebrnozło- 
tych włosów, przesunęła gwałtownie 
rękami po twarzy, wciskając w nią 
palce, dotykając mocno każdego 
rysu, każdego wgłębienia. Spuściwszy 

dłonie, wbiła paznokcie w skórę 
przedpiersia i zadrasnęła ją cienką, 
czerwoną smugą. Powiewnem, nie- 
dbałem muśnięciem zbyła resztę 
postaci.

— Tę oto, taką...
— Zaczyna wyprawiać brewerje 

— mruknął inspektor, obserwując 
Bronicza z pytającem zdumieniem— 
znamy to. Dla dziesiątego pawilonu 
nie nowina...

Błysnął w jej oczach dziw, że 
to nie Bronicz do niej mówi. 
Obwróciła od urzędnika wzrok, jako 
od czegoś w tej chwili niezrozu­
miałego.

— A jeżeli tak pan mnie widział, 
to znaczy... to znaczy...

Ścisnęła skronie, nasuwając na 
czoło grzywę włosów.

— Było jakieś światełko... wie­
działam o niem... skryło się. Gdy 
mnie tu przywieźli wieczorem... czy 
to już dzień... nie wiem, ile czasu 
przeszło. Bardzo dużo... pewnie 
rok. Zapadłam się w czarny dół bez 
końca i światełko uciekało, uciekało...

Z mgły włosów szły ku niemu 
jarzące iskry spojrzenia. Zdawały 
mu się wciąż osobnemi od niej 
punktami świetlnemi.

— Pan wtedy nie kłamał... Tak 
się pan zdziwił, gdym przed panem 
stanęła. Musiałam o tern ciągle 
myśleć, musiałam. To znaczy... Niech 
mi pan pomoże, pomoże!—zawołała. 
—Dlatego prosiłam, gdy się pytali, 
tylko o pana, tylko!

— Nie mogę ci w niczem po- 
módz — powiedział Bronicz, akcen­
tując twardo to słowo. — Dano mi 
znać, że pragniesz koniecznie wi­
dzenia się ze mną. Przyszedłem, 
choć między nami tyle wspólnego, 
żeś mi się dwa razy przewinęła 
przed oczyma. Wyrządziłaś mi rodzaj 
przysługi, ostrzegając przed atakiem 
opryszków. Ale jesteś dla mnie, jak 
jedna z tysięcy istot, których nie 
znam i które mnie nic nie obchodzą. 
Przed karą nikt cię nie uchroni, 
a już najmniej ja. Powiedz wyraźnie, 
czego chcesz odemnie?

Odrzuciła głowę w tył, oparła 
ją o mur ruchem bezgranicznego 
zmęczenia.
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— Nie proszę wcale, żeby pan 
mnie ratował, wyjął z tego zatrzasku. 
Ludzka siła nie otworzy go żadna 
Wzięli, obstawili kratami, szparką 
ani oddech się nie przeciśnie. Ich 
prawo, bo mocni. Tych kul, co tam 
w żelaznych rurach na mnie czekają, 
nie wstrzyma nic. Wylecą, rozedrą. 
Kuli, którą odemnie dostała ta 
gruba blondynka za ladą w sklepie, 
nie wstrzymało także nic. Padła jak 
kloc. I ja padnę. Należy się. Tylko, że 
ona nie wiedziała ani odrobiny, 
piorun trzasnął, zdmuchnął, nie 
miała nawet czasu się dziwić, nie 
wiedziała kiedy. A ja wiem. Piorun 
się zniża, zniża się duszący. 1 ja 
wiem! A to wymyślili mękę...

Runęła ciężko w róg łóżka.
— Ale takie ich prawo, że 

mocni—wyrwał się z krwawych ust 
szept suchy, tępotą oschły, z wszel­
kiego brzmienia i nienawiści i skargi 
obrany.

— Już mi było wszystko jedno, 
nim pan przyszedł. Juźem się przy­
zwyczaiła, że mnie niema. Stałam 
się jak kłoda. Niech robią, co chcą 
z tern wszystkiem — strzepnęła po 
sobie rękami. Przez lica, kredowym 
jakby miałem posypane, przeleciał 
dawny wyraz niewysłowionej po­
gardy.

— Robili, co chcieli. Wytłukli 
to, wyszarpali dość. Oni...—uczyniła 
dłonią ruch nieokreślony, przed 
siebie, gdzieś w dal. — Wszyscy, 
każdy. Oni z jednej strony... z drugiej 
ja. Sama. To i co? Sama...

Skuliła ramiona, skurczyła się, 
zwinęła w kłębek, nastrzępiony 
w górze złotolnianą chmurą włosów, 
z pod których gorzały ciągle ku 
Broniczowi płomieniste oczy, bla­
skiem niby zawieszone w przestrzeni.

— Obudziłam się na pański 
widok. Z tego dołu czarnego mnie 
wyrwało. To światełko... uciekające... 
żeby pan pomógł przytrzymać... 
żeby pan... Nie wiem, jak powiedzieć 
inaczej, nie wiem...—spadł jej głos 
w bezdeń rozpaczy. — Ja nie chcę 
od pana ani łaski, ani zlitowania... 
czegoś innego... Nikomum sobą 
łaski nie robiła i czego tam we 
mnie żałować. Ale do pana mnie 
ciągnęło, jakby ktoś stał przy mnie 
i szeptał bez przerwy: Mniech przyj­
dzie, niech przyjdzie*... Ciągnęło 
od chwili, w której zrozumiałam, 
choć ciemno we łbie, że już ze 
mną koniec ostateczny. Więc to nie 
przez żadną jakąś miłość głupią... 
Ja dla pana tyle, co strzęp szmaty, 
zmięty skrawek gazety, którą wiatr 
po chodniku ciska. Ja od zbójów 
i złodziei... Ot, gdyby nie złapali 
na wieczność, gdybym żyła, tobym 
pana pewnie okradła, albo co gor­

szego... Już my na pana się szyko­
wali...

— A widzisz ją — rzekł z boku 
inspektor—teraz to do wszystkiego 
się przyznajc. Nie okradniesz ty 
już nikogo, nikomu nie zaszkodzisz. 
Nie zadrapiesz, płowa kocico...

Znowu spojrzała nań z osłupie­
niem, dziwującem się jego obecności. 
I jakby chwytając uchem tylko 
pusty dźwięk słów, powtórzyła 
machinalnie: — Nie zaszkodzę ni­
komu...

— Prawda—skinęła pokilkakroć 
głową, stwierdzając fakt we własnem 
pojęciu utrwalony. I zerwała się do 
Bronicza twarzą z woskowej martwo- 
ści zbudzoną, brutalną twarzą wsze- 
tecznej dziewki:

— Ja panu nic... Nie obejrzałby 

WŁADYSŁAW DE BONDY.

Dworek.
Przed białym dworkiem pachną wonne kwiaty...

W mej krwawej tułaczce jam szereg lat długi 
Szedł ciągle przed siebie, nie znając spoczynku, 
Wytchnieniem przydrożna sień była mi szynku, 
Gdzie złoto gościnne świadczyło usługi...

Słońce mam w duszy, jak niegdyś przed laty...
Przed białym dworkiem pacbną wonne kwiaty...

Nad białym dworkiem unosi się cisza...

Wśród gniazd szedłem ludzkich od krzyża do krzyża, 
Dach tylko poznając więzienia, szpitali, 
Mój dom podczas uczty za wino sprzedali, 
Mój szlak nie ma końca, mój cel się nie zbliża...

I oto spotkałem wśród pól towarzysza...
Nad białym dworkiem unosi się cisza...

W dworku maluchnym mieszka baśń marzona...

W mej drodze przeżyłem dni zdrady i zbrodni, 
Bez wiary wędrówki, bez nadziej przystanki, 
Dzień chmurny utraty rozpustnej kochanki, 
Co zbiegła odemnie w objęcia przechodni...

Na ganku druh wierny spotyka mnie żona...
W dworku maluchnym mieszka baśń marzona...

Minkowice, 1921 24,/VIII.

się nawet na ulicy, łokieć by obtarł, 
gdybym dotknęła. I tylko traf, że 
wtedy w nocy maszyna w polu się 
popsuła... Stoi taki, papierosa pali. 
Podchodzę. Obca twarz, do żadnej 
ze spotkanych nie podobna, obca, 
aż mroźna. A jemu oczy ze zdu­
mienia otwierają się szeroko, jak 
przestraszone: „Ktoś ty jest?—mówi 
—„Ja ciebie już widziałem*. Skąd? 
Jak? Aż mnie całą wstrząsem 
rozdarło! Gdzie? w jakimś śnie? 
Nie tę? co skórą oblepiona, nie tę, 
co w tej chwili swój własny głos 
słyszy! Inną! A ją! tę samą! Inną! 
Gdzie ona jest? A czy jest? Przy­
leciało światełko... świeci! Już wiem, 
o com chciała zapytać, o co prosić! 
Już wiem!...

Dalszy ciąg nastąpi
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ALFRED KONAR.

Marieta z Magdalina.
(W miękko uginającym się na 

resorach pulmanowskim wagonie 
I-ej klasy śród akcesorji podróżnych 
first class siedzą pan i pani. Eks­
pres pędzi, jak szalony).

Pani (bardzo ładna, młoda 
blondyna o prześlicznie zaróżowio­
nej cerze, o zadartym nosku, bia­
łych zębach i pięknych szafirowych 
oczach, przedwcześnie trochę roz­
tyła — chrupie z nudów jedną cze­
koladkę za drugą). Słuchaj, Żorźu, 
czy we Florencji mówią po francu­
sku? (po chwili ciszy). Ale tam 
można dostać prawdziwe paryskie 
kapelusze, co? (Po chwili ciszy). 
Powiedz mi, po co my właściwie 
jedziemy do tej Florencji, co? Bar­
dzo grzecznie nie odpowiadać na 
pytania. (Zajada wyjęte z innego 
pudełka kasztany w cukrze). Prze­
cież słyszałeś, o co cię pytałam?

Pan (dystyngowany, zblasowa- 
ny clubman, wertuje „Journal de 
debats"). Słyszałem: Po jakiemu mó­
wią we Florencji? Po hiszpańsku.

Pani. Mój drogi, wiem dobrze, 
że Florencja jest we Włochach, to 
jest we Włoszech, a nie w Hisz­
panii. Ale kiedy staniemy na miej­
scu?

Pan. Co? Zaledwie trzy godzi­
ny, jakieśmy wsiedli do wagonu 
w Warszawie i już się obawiasz, że 
miniemy Florencję, i zanudzasz 
mnie wciąż, czy ta Florencja leży 
po prawej stronie okna wagonu, 
czy po lewej- Nie bój się: pociąg 
stanie i konduktor powie ci, kiedy 
masz wysiadać.

Pani. Wcale mi nie zależy na 
tej twojej Florencji. Wszystko mi 
jedno, czy siedzę w Magdalinie, 
czy w Hiszpanii, chciałam powie­
dzieć: czy we Włochach, to jest we 
Włoszech.

Pan. Naturalnie. Abyś tylko 
mogła chrupać całemi dniami sło­
dycze i wylegiwać się do południa.

Pani. A co miałam robić w Ma­
gdalinie? Twoja gospodyni wydaje 
rozporządzenia kucharzowi, kamer­
dyner—lokajom.

Pan. Stangreci—koniom, a pa­
stuchy—oborom. Więc tobie pozo­
stawało jedynie całodzienne tucze­
nie się.

Pani. To czemu wziąłeś mnie 
z teatru? Już trzy lata temu, kie­
dyś mnie poznał, byłam koryfejką. 
Wszyscy przepowiadali mi, że zo­
stanę primabaleryną. U nas była

DJALOGI.

kiedyś primabaleryna, która wyszła 
zamąż i została uczciwą kobietą. 
Ty wiesz dobrze, że przedtem ni­
gdy z nikim na kolacji nie byłam.

Pan (zniecierpliwiony). Więc 
co?

Pani. Nic.
Pan. Wiesz dobrze, że niebyło 

ani jednej z pośród twych towa­
rzyszek, która nie zgodziłaby się 
pojechać ze mną do Magdalina. Czy 
nie? Opływasz w dostatku. Masz 
jedwabie, kolczyki brylantowe, jesteś 
damą.

Pani. Damą. Rzeczywiście! 
Księżna, co psy wiąże! Całemi 
dniami niema do kogo ust otwo­
rzyć, bo ze służbą nie wypada. 
(Ziewa).

Pan. Nudzisz się, bo zjadłaś 
już kasztany i czekoladki. Ale tam 
są jeszcze ciastka. (Zdejmuje z półki 
pudełko z ciastkami).

Pani. Będę się dalej tuczyła 
podług twego wyrażenia. (Zajadając 
ciastka). Najwięcej mnie martwi to, 
że z powodu mojej tuszy nie będę 
mogła już nigdy tańczyć. (Pociąg 
zwalnia biegu). Jaka to będzie teraz 
stacja?).

Pan. Nie obawiaj się. To jeszcze 
nie żaden Madryt, tylko Piotrków. 
(Pociąg staje, drzwiczki wagonu 
otwierają się).

Szlagon (z sumiastym wąsem, 
w żółtym kitlu z krzykliwością daw­
nej daty). Czy znajdą się w tym 
wagonie trzy miejsca: dla mnie, dla 
mojej żony i córeczki? Niech się 
pani dobrodziejka nie obawia. Da­
leko nie jedziemy. Tylko kilka stacji.

Pani. Prosimy bardzo.
(Do wagonu wdraDu'e się szla­

gon, szlagonowa i szlagoniątko z mnó­
stwem odrapanych walizek, koszy­
ków i kuferków z pod ciemnej gwia­
zdy).

Pan (bardzo zły wstrząsa ra­
mionami). „Prosimy bardzo". Nad­
zwyczajne! (Układa sobie poduszkę 
pod głowę, zapuszcza na oczy po­
dróżną czapkę i odwraca się do 
okna, udając sen, aby nie dać się 
wciągnąć w przewidywane rozmowy).

Szlagonowa (z dystynkcją 
szambelanowych z powieści Korze­
niowskiego). Ach! Cóż za upał nie 
do zniesienia! A mówiłam mężo­
wi, że będzie upał, albo burza. 
Szczęściem, że, zawdzięczając pani, 
znaleźliśmy tak wygodne miejsca. 
(Rozsiadają się na miejscach. Po­

ciąg rusza całym swoim biegiem). 
Ale mój mąż to zawsze...

Szlagoniątko (16*letnia pro­
wincjonalna gąska z sympatycznym 
wdziękiem młodości). Ale, proszę 
tatusia, czy wolno z biletami dru­
giej klasy sadowić się w pierwszej? 
Przecież może przyjść kontroler. 
A w poprzednim naszym pospiesz­
nym pociągu nie było wcale miej­
sca.

Szlagon. A to czemu więcej 
wagonów nie przyczepiają? Niech 
mi, panie dobrodzieju, zrobią tylko 
jaką uwagę, to im wytnę, panie, ta­
kie verba veritatis, aż im się pra­
prababka przypomni. A pani dobro­
dziejce (zwraca się do pani) jeszcze 
raz rączki całuję za jej dobre serce. 
Bo teraz, panie dobrodzieju, wszy­
scy ludziska na siebie, z przepro­
szeniem, z pazurami: fora ze dwora. 
Ale wielką damę zawsze poznać po 
cholewach. Grzeczna, dobra.

Szlagoniątko (ze szczerym 
zachwytem). Nie tylko grzeczna 
i dobra, proszę ojczulka, ale i piękna.

Szlagonowa. Basiu! Tak nie 
można...

Szlagon. Dlaczego? Najlepiej 
prosto z mostu. Po mojemu: co na 
sercu, to na języku.

Szlagniątko. Gdyby pani 
była niemiła i brzydka, powiedzia­
łabym: pani jest brzydka, i skoń­
czyło się, ale ponieważ pani jest 
taka dobra, taka zacna i taka pięk­
na, jak nikt na świecie...

Dama (ogromnie ujęta jej 
szczerym entuzjazmem podlotka). 
Uczucia sympatji są zawsze wza­
jemne. Proszę na zadatek tych 
uczuć (częstuje ją kasztanami w cu­
krze).

Szlagoniątko. Przyjmuję, ale 
pod warunkiem, że pani pozwoli 
ucałować sobie rączki (całuje ją po 
rękach; pani obejmuje ją i całuje 
w czoło). Jakie pani ma rączki 
alabastrowe i pachnące, a słodkie, 
jak te cukierki. Choć i te cukierki 
doskonałe. Nigdy takich w życiu 
nie jadłam. To od Semadeniego?

Pani. Nie. Paryskie od Balleta. 
A te czekoladki cd Sucharda, ze 
Szwajcarji. Ale, prawda, fak Bozię 
kocham, zapomniałam. Mam tam 
jeszcze ciastka i sandwisze z łoso­
siem i z pasztetem domowym. 
A i koniak dla pana się znajdzie. 
(Zdejmuje z półki bardzo zbytkow­
ny neseser, w którym na aksamicie 
lśnią srebrne nożyki, widelczyki, 
kubki, flakony z winem i z konia­
kiem, a na talerzykach rozłożone są 
śród serwetek różne zimne smako­
łyki, do których pani ogromnie go­
ścinnie zaprasza swoich nowych 
znajomych, nie zważając wcale na 
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uporczywe chrząkanie pana, niby 
śpiącego w kącie przeciwległego 
okna wagonu).

Szlago nowa. Czy małżonek 
pani zawsze tak chrząka podczas 
snu?

Pani. Mój małżonek? Ach! Tak, 
tak, zawsze, zawsze, jak Bozię ko­
cham.

Szlagoniątko. A z czem są, 
proszę pani, te kanapki?

Pani. To są smażone ostrygi, 
dzieciątko kochane.

Szlagoniątko. Wyborne. Ni­
gdy w życiu dotąd nie jadłam 
ostryg.

Szlagonów a. Ani ja. Żywych 
nie odważyłabym się nawet do ust 
włożyć, bo się podobno jeszcze 
w żołądku ruszają.

Szlagoniątko. Ani szampa­
na dotąd nigdy nie piłam.

Pani. Jakie panie szczęśliwe. 
Zazdroszczę kobietom, które nigdy 
ostryg nie jadły i szampana nie 
piły. Ale co tam! Było, nie było. 
Panie, jeszcze kubeczek koniaku.

Szlagon. Całuję rączki pani 
dobrodziejki. Trudno odmówić. Ra- 
rytny specjalik, jakiego się nie spo­
tyka, panie dobrodzieju.

Szlagonów a. Wszystko wy­
borowe.

Pani. Faktycznie, mamy bardzo 
dobrego kucharza.

Szlagonów a. A ja z moją 
kucharką mam los weterański. Już 
trzeci kwartał ją uczę i nic. A mąż 
ot, jak zwykle mężowie, nie domy­
śla się nawet, co za męki Tantala 
żona ze służbą w kuchni znosi. Bo 
mój mąż to zawsze...

Szlagon. A bo to my nie ma­
my kłopotów w polu z fornalami, 
z parobkami, ekonomami, żniwia­
rzami. Rety pańskie! Panie dobro­
dzieju.

(Ekspres pędzi, jak szalony. Zu­
pełnie już „zgrane*1 ze sobą towa­
rzystwo, kołysane miękkiemi reso­
rami, delektując się na miękkim 
aksamicie wagonowych poduszek na­
pojami i smakołykami, ani spostrze­
ga, jak minęli bez zatrzymania się 
już bardzo wiele stacji. Pani, roz­
bawione do niepoznania, śmieje się 
do rozpuku z anegdotek szlagona 
i z naiwnych żarcików szlagoniątka, 
rozczulona utyskiwaniem szlagono- 
wej na niewyrozumiałość męża i na 
żakowskie figielki córki, która „nie 
powinna przecież zapominać, że 
jest już dorosłą panną ze szlachec­
kiego domu*. Wreszcie pociąg za­
trzymuje się).

Szlago nowa. Co to za stacja?
Szlagon (wyglądając oknem). 

Chryste Panie! To już Częstocho­

wa! Baby, prędko podawać kosze, 
kuferki, bo niema chwilki do stra­
cenia.

Szlagonów a. Widzisz, zawsze 
jesteś roztrzepany. Gdyby nie ja... 
(Z największym pośpiechem ścią­
gają manatki, szykując się do wyj­
ścia). Ty zawsze...

Szlagoniątko. To wszystko 
przeleciało, jak jedna chwila. Jaka 
szkoda! (Rzuca się w objęcia pani).

Pani. 1 ja nie zapomnę tej 
chwili.

Szlagonów a- Dziękujemy pani 
za wszystko.

Szlagon. Całuję rączki pani 
dobrodziejki. Żałuję, że małżonek 
spał tak smacznie, że nie śmiałem 
go budzić. Jesteśmy Horsty z Wiel­
kiej Wólki. A z kim mieliśmy za­
szczyt?

Pani. Ja jestem z Magdalina...
Pan (zbudzony, brutalnie z dru­

giego końca wagonu). Marieta! (Szla- 
gonostwo opuszczają wagon. Pociąg 
rusza). Czyje nazwisko zamierzałaś 
swoim nowym znajomym wyjawić?

Pani. Niczyje.
Pan (mocno przejęty i rozgnie­

wany). Także mądra odpowiedź. 
Szczęściem, że pociąg ruszył. Lecz 
prosiłem cię przecież, abyś nie za­
wierała w drodze żadnych znajo­
mości. Nie prosiłem, mów?

Pani. Cóż im się za krzywda 
stała, że pomówili trochę ze mną?

Pan. Oświadczyłaś im, że mie­
szkasz ze mną w Magdalinie. Wszy­
scy sąsiedzi wzajemnie się znają. 
Z tego mogą wyjść wielkie dla mnie 
nieprzyjemności: awantury, preten­
sje, czemu dozwoliłem, abyś ty przy­
jaźniła się z panią Horską i z mło­
dziutką panienką, jej córką.

Pani. Przecież nie jestem zadżu- 
miona. Trudno człowiekowi wstrzy­
mać się od rozmowy z innymi ludź­
mi. Oni byli tacy mili, tacy po­
czciwi. Tak mi było z nimi dobrze.

P a n. Chłop swoje, pop swoje. 
Ot, mówiąc poprostu, nakazuję ci, 
abyś żadnych znajomości z ziom­
kami nie zawierała. Chyba, że na­
uczysz się obcych języków; wtedy 
już z cudzoziemcami sprawa ła­
twiejsza.

Pani. Każ się wvnchać z twy­
mi cudzoziemcami! (Pan odwraca 
się od niej, zakrywając głowę „Jour- 
nalem de debats*. Pani wyjmuje ze 
złotej torebki chusteczkę batystową, 
którą ociera oczy, pełne bardzo 
gorzkich łez, wybuchając powstrzy- 
mywanem cichutkiem łkaniem). Tak, 
jak gdyby wszyscy byli bez win... 
Wszyscy.mają prawo obrzucać mnie 
kamieniami. Bo tylko ja jedna...

Książki Ciekawe.
Książek dobrych pojawia się 

u nas wiele; ogółowi wydawców 
należy oddać sprawiedliwość, więk­
szość z nich rozwija planową i godną 
wszelkiego uznania akcję, nie cofając 
się przed wysokiemi kosztami a nawet 
dużem ryzykiem wydawniczem. Ale 
ta dobra książka przeciętnie musi 
być droga, aby pokryła wielkie 
koszta małego nakładu. Bo paskarz 
i „nouveau-riche“ dobrej książki 
najczęściej nie kupi, a inteligent 
może ją nabyć jedynie kosztem 
odmawiania sobie innych drobnych 
przyjemności życiowych.

Książek tanich nie mieliśmy 
prawie wcale, nie mówiąc oczywiście 
o wydawnictwach poniżej poziomu 
kulturalnego- Książka dobra i tania 
wydawała się większem ryzykiem, 
niż dobra i droga. Czytelnictwo 
w Polsce słabło, z tego powszech­
nie zdawano sobie sprawę; pozatem 
okazywało się dowodnie, że wypoży­
czalnie książek robiły nieporównanie 
świetniejsze interesy niż księgarnie. 
W ten sposób mogły szersze warstwy 
taniej zaspakajać głód literatury.

A jednak w tern właśnie kryło 
się duże niebezpieczeństwo dla 
polskiej kultury. Właściciel czytelni 
kieruje się zawsze gustem i zapo­
trzebowaniem swych klientów, nie 
myśli — jak wydawca — o dążeniu 
do pewnych celów ideowych.

Nie wiem, jak dalej będzie się 
rozwijać wydawnictwo „Książek 
Ciekawych*, kierowane przez uta­
lentowanego poetę i wybornego 
znawcę literatury p. St. Miłaszew- 
skiego. To, co wykazało w swych do­
tychczasowych publikacjach, świad­
czy, że postawiło sobie za cel 
wypełnienie tej luki w naszym ruchu 
wydawniczym, jaką był brak taniej, 
dobrej książki. Znalazł się tu i Że­
romski i Daniłowski i Dygasiński 
i Lemański i inni z polskich znanych 
pisarzy, a wydane już lub zapowie­
dziane przykłady dowodzą również 
artystycznego wyboru. Tylko tak 
można znów wzmocnić słabnące 
dzisiaj czytelnictwo, rozbudzić pra­
gnienie posiadania własnej książki, 
a nie korzystania jedynie z poży­
czonej, można wykształcić nowe 
kadry czytelników i nabywców ksią­
żek. A zachowując w wydawnictwie, 
rozchodzącem się przeważnie w dro­
dze prenumeraty, planowość i kul­
turalne wytyczne, kierownicy jego 
prowadzić mogą szerokie koła czy­
telnicze ku wyższemu poziomowi 
czytelnictwa, snuć dalej kulturalną 
pracę, którą tak pięknie i z nożvtkiem 
niedawno rozpoczęli. 5/. Sier.
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Klaudyusz Anet. Powieść.

ROZKIEŁZNANE MOCE.
25) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

XII.
PRZEZ TELEFON.

Nazajutrz rano, przy szarem 
świetle zimowego dnia, Lydja nie 
śmiała spojrzeć wprost na swe po- 
stanowienie; zerkała tylko na nie 
z ukosa.

Tak, to, co postanowiła, było 
wciąż przed nią; nic się nie zmie­
niło; nie miała zamiaru się cofnąć. 
Tylko na cóż się zdało wpatrywać 
w cel tak olśniewający, że aż ośle’ 
piał? Była pewną, że dojdzie do 
niego kiedyś. Jak? Nie mogła tego 
powiedzieć, ani przygotować jakiś 
plan. Tylko doznawała bardzo bło­
giego uczucia ukojenia wewnętrz­
nego-

Mamka Katia dreptała nieco zgar­
biona po pokoju.

— Ona przecież nie jest stara— 
pomyślała Lydja. — Niema jeszcze 
pięćdziesięciu lat. Jak kobiety sta­
rzeją się prędko. Mają jakieś kilka 
lat dla siebie, a potem koniec...

— Katia! Katia! — zawołała. — 
Czemu się tak garbisz?

Katia zbliżyła się do niej. Po­
kiwała głową.

— Bo mnie kości łamią, go­
łąbko.

Mówiąc, uśmiechnęła się, odsła­
niając szczęki, w których brakowało 
kilka zębów.

— Ile masz jeszcze zębów? — 
zapytała Lydja z zajęciem, leżąc 
w łóżku z podłożonemi pod głowę 
rękoma.

— Nie wiem, duszeczko — od- 
rzekła mamka. — Nie liczyłam ich 
nigdy. Mam ich jeszcze dosyć na 
moją potrzebę.

— A ja mam dwadzieścia ośm, 
Katia; są mocne i mogę gryźć niemi 
niezgorzej, jeżeli zechcę. Patrz, 
tylko.

Wysunęła jedno ramię z pod 
głowy i zbliżyła je do twarzy. Otwo­
rzyła usta szeroko i ugryzła się w ciało. 
Gdy je puściła, na białej skórze 
odcisnęły się czerwonemi kwadra­
cikami dwa rzędy ścisłych, drobnych 
ząbków.

— Aleś ty dziś zwarjowała, Ly- 
doczka!

1 mamka, ująwszy ramię swej 
pani, potarła je delikatnie.

— Posłuchaj, nianiu — rzekła 
Lydja — opowiedz mi historję Iwa­
na Prostego, ale tylko od tego miej­

sca, kiedy przybywa do pałacu, 
gdzie była zamknięta królewna. Jest 
tam jeden ustęp, który mi się bar­
dzo podoba. Wiesz, kiedy córka 
królewska stoi na wieży i patrzy ku 
wschodowi. Pamiętasz te słowa?

— To było tak — zaczęła Ka­
tia. — Iwan, uszedłszy jeszcze kęs 
drogi, zobaczył wspaniały pałac, 
cały ze złota i kryształu i usłyszał 
przecudowną muzykę, która go ocza­
rowała. Przyglądając się bliżej, zo­
baczył na szczycie najwyższej wie­
ży piękną dziewicę, grającą na lutni. 
Patrzyła uważnie w stronę, z której 
szedł Iwan, bo stara mamka, umie­
rając, powiedziała jej: „Nie martw 
się. Stamtąd (wskazała ręką na 
wschód) przyjdzie człowiek śmiały, 
dzielny i ruski, który cię oswobodzi*.

— Nianiu—przerwała nagle Ly­
dja — ile lat miał Iwan Prosty, kie­
dy się żenił z królewną?

— Tego niema w tej historji, 
moje dziecko. Ale był zapewne 
młody. Może miał dwadzieścia lat.

— Dwadzieścia lat! — wykrzyk­
nęła Lydja z uniesieniem — dwa­
dzieścia lat! Jak można wychodzić 
za dwudziestoletniego smarkacza! 
To straszne! Nie pomyślałam nigdy 
o tern, gdy mi opowiadałaś tę baj­
kę. Lubiłam ją, ale już mi się teraz 
nie podoba.

* . * *
Tego samego dnia około piątej 

Sawiński przyszedł do Lydji, zaj­
rzawszy przedtem do księcia. Przy­
jęła go w buduarku, przytykającym 
do salonu, w którym matka jej i ge­
nerał Wasiljew z powagą rozpra­
wiali o przeróżnych drobiazgach. 
Słychać było przez ścianę nieustan­
ny szmer ich głosów, mięszający 
się z monotonnem syczeniem sa­
mowara.

Lydja była zdenerwowana, a Sa­
wiński jeszcze bardziej. Od kilku 
dni miał wrażenie, że stąpa po nie­
bezpiecznym gruncie, ale żaden in­
stynkt nie wskazywał mu miejsca, 
które należało omijać.

Lękał się nowego wybuchu złego 
humoru Lydji. Jak go uniknąć? 
Rozmyślał nad tern długo, zanim 
ją zobaczył. Ale gdy ją ujrzał przed 
sobą, zdjęła go tak ogromna radość, 
że o wszystkiem innem zapomniał. 
Starał się jednak nie wspominać 
o Finlandji i o bliskim wyjeździe 
żony. Zdawało mu się, że zrozu­

miał, że wszelka wzmianka o po­
dróży drażniła Lydję. Czy dlatego, 
że ona sama nie mogła opuścić 
Rosji?

Lydja ze swojej strony była 
z początku miłą jak zwykle. Opo­
wiedziała Sawińskiemu różne co­
dzienne drobiazgi życia. O Lordzie 
Douglasie nie było mowy. Stopnio­
wo jednak coś się zaczęło psuć po­
między nimi. Sawiński zdał sobie 
z tego sprawę dość prędko. Rzec 
było można, iż oboje mieli trochę 
gorączki; było coś sztucznego w obo­
jętnym prawie tonie ich rozmowy 
i czuło się pod tą gładką powierz­
chnią burzliwy prąd tajemnych my­
śli. Zdradzały to chwile nagłego 
milczenia, to znów jakieś spojrzenie 
przelotne, jakieś nagłe poruszenie 
głowy, jakieś niespokojne ruchy rąk.

W końcu Sawiński, nie mogąc 
dłużej znieść tego stanu szczegól­
nego napięcia, wstał. Ona wstała 
również, jakby bezwiednie. Sawiński 
zbliżył się do niej, ujął jej obie 
rączki w swoje dłonie i rzekł:

— Co ci jest, Lydjo Siergiejew- 
no? Co się dzieje? Czy nie jestem 
twoim przyjacielem? Czy nie masz 
już do mnie zaufania?... Nic nie 
rozumiem.

Popatrzyła na niego przeciągle, 
bez odpowiedzi. Jej oczy miały ja­
kiś dziwny, nieruchomy wyraz i nagle 
napełniły się łzami.

Sawiński nie mógł znieść tego 
widoku. Nie troszcząc się o to, że 
mogą go usłyszeć w przyległym sa­
lonie, wziął Lydję w objęcia i wzru­
szony do najwyższego stopnia, mó­
wił jej słowa tkliwe i bez związku, 
jakiemi koi się cierpienia dzieci 
i kobiet.

— Lydjo! Lydoczko najmilsza! 
Błagam cię. Uspokój się... No, no, 
i cóż to za takie wielkie zmartwie­
nie? Płaczesz? Czy dlatego, że wiesz, 
iż łzy czynią cię jeszcze piękniej­
szą? Cyt, cyt, dziecinko... Powiedz 
mi, co ci dolega... Tylko nie płacz. 
Nie mogę tego znieść. Doprawdy, 
jeżeli będziesz płakała i ja się roz- 
płaczę. Ładne widowisko zrobimy 
z siebie.

Mówiąc w ten sposób, tulił ją 
do siebie i jednocześnie, kiedy sta­
rał się ją pocieszyć, dotknięcie tego 
ślicznego, giętkiego ciała sprawiało 
mu dziwną rozkosz, której się nie 
mógł obronić. Zdawało mu się, że 
ciepło Lydji wnika w jego żyły 
i to wrażenie było tak przejmujące, 
że omal nie stracił głowy.

Zdobył się jednak na tyle siły, 
że odsunął Lydję zlekka i posadził 
ją w fotelu.

W sąsiednim salonie głosy księż­
nej Heleny i generała Wasiljewa 
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szemrały, jak woda strumyka toczą­
cego się ze stromej pochyłości.

Lydja otarła oczy i opanowała 
się. Atak minął. Za chwilę mogła 
już mówić i rzekła:

— Pan jest dobry, Mikołaju 
Władymirowiczu. Trzeba mi prze­
baczyć raz jeszcze...

— Nie wiem, dlaczego jestem 
tak zdenerwowana ostatniemi dnia­
mi. Nie sądź pan, że jestem małą 
dziewczynką... Dużo rozmyślałam, 
zastanawiałam się... może nawet 
zadużo. To to mnie tak rozstroiło; 
ale sądzę, że to już minęło i że 
nigdy już nie będę tak śmieszną, 
jak byłam dzisiaj.

— Tak, tak — rzekł Sawiński — 
wszyscy jesteśmy chorzy; widzisz, 
Lydjo Siergiejewno, to czasy dzi­
siejsze chcą tego- Mnie samego to 
przestrasza, gdy widzę, do czego 
mógłbym być zdolnym. Zapomnijmy 
o tern, co się stało; ale jeżeli się 
już uspokoiłaś, może mi powiesz 
przyczynę twego zmartwienia?

Lydja zastanowiła się chwilę.
— Zdaje mi się, że mogę to pa­

nu określić w przybliżeniu — rze­
kła. — Nie wiem, skąd mi się to 
wzięło, ale nagle ogarnęło mnie 
okropne poczucie, że jestem samą 
na świecie.

Sawiński drgnął i chciał odpo­
wiedzieć, ale nie dopuściła.

— Powiesz mi pan, że mam ro­
dziców. Ale, Mikołaju Władymiro­
wiczu, moi rodzice juz przeżyli 
swój czas... A ja mam całe życie 
przed sobą, i nie widzę w niem 
jasno... Nie widzę nic, tylko sa­
motność i pustkę... To okropne!

Umilkła i Sawiński milczał także 
długo. Cóż on mógł dać tej rwącej 
się do życia młodości? Czy mógłby 
być towarzyszem tego dziecka 
przez całą, długą przyszłość? Był 
już prawie starym; nie był wolnym. 
Nie miał jej nic do dania. Poczucie 
własnej bezsilności wobec tego cier­
pienia przytłoczyło go.

— Drogie dziecko — rzekł wre­
szcie.— Jesteś bardzo młodą. Trze­
ba być cierpliwą. Tak przecież za­
wsze nie będzie. Jeżeli chodzi 
o przetrwanie tych ciężkich czasów, 
wiesz, że możesz liczyć na mnie, 
że jestem twoim przyjacielem. To, 
niewiele, oczywiście, ale w każdym 
razie...

Lydja przerwała mu z żywością.
— Wiem to wszystko, wiem, 

że pan mi jesteś szczerze przyjaz­
nym. Ale pańskie życie nie należy 
do ciebie... Masz żonę, dzieci...

Umilkła znowu, wzruszona silnie. 
Sawiński, zdruzgotany, nie wiedział, 
co odpowiedzieć.

W tej chwili księżna weszła do 
buduarku i odezwała się do Sawiń­
skiego, prosząc, by został na obie- 
dzie, który miano zaraz podać i po­
dzielił z niemi skromny, rewolucyj­
ny posiłek.

Sawiński podziękował. Nie mógł 
już znosić obcowania z Lydją w to­
warzystwie. Zaszedł z nią już tak 
daleko w zażyłości, że tylko sam na 
sam mogło go zadowolnić.

* 
* *

Gdy znowu zobaczył Lydję, zda­
wało się, że zapomniała o tej de­
nerwującej scenie, która ich tak 
zbliżyła. Jedyną różnicą, jaką Sa­
wiński w niej dostrzegł był pewien 
odcień powagi, coś stanowczego 
w obejściu, jakgdyby powzięła jakiś 
plan i zamierzała go przeprowadzić.

O Lordzie Douglasie nie było 
więcej mowy. O Finlandji raz tylko 
wspomniał Sawiński, nie wymienia­
jąc ani żony, ani dzieci, że ma 
tam jeszcze ważne rzeczy do załat­
wienia. Wieści, jakie stamtąd przy­
chodziły, były uspokajające. Wszy­
stko przemawiało za tern, że prze­
łom nastąpi lada dzień. Lydja przy­
jęła to wyjaśnienie bez odpowiedzi.

Następnego dnia nie wyszli na 
zwykłą przechadzkę. Ale na trzeci 
zawezwała go do telefonu. Zrazu, 
prawie że nie poznał jej głosu, tak 
był zmieniony. Powiedział jej to 
i zapytał o przyczynę. Odpowie­
działa mu swobodniejszym tonem. 
Miała popołudnie zajęte, ale jeżeli 
Sawiński pozostanie w domu na 
obiedzie, ona zatelefonuje do niego 
około siódmej lub trochę wcześniej, 
by z nim pogawędzić chwilę.

— Będę sam w domu na obie­
dzie — rzekł Sawiński — i będę 
czekał na pani telefon. Ale jakżeż 
to spędzę dzień cały, nie zobaczy­
wszy cię.

— O! — odparła — zobaczymy 
się jutro, Mikołaju Władymirowiczu. 
W każdym razie porozumiemy się 
wieczorem telefonicznie Będę miała 
coś do powiedzenia panu-

Głos jej spoważniał znowu. Sa­
wiński chciał prowadzić dalej roz­
mowę. Ale Lydja już zawiesiła słu­
chawkę.

XIII.
„W TAKĄ TO NOC...* 

(Kupiec Wenecki).

Sawiński wrócił do siebie przed 
szóstą.

Był zmęczony i smutny. Kazał 
sobie podać herbaty, położył się na 
otomanie i czas jakiś dał wolny bieg 
myślom. Pociągnęły go one w świat 
o atmosferze ciężkiej, gdzie naj­

drobniejsza rzecz dokonywała się 
z niezmierną trudnością, gdzie się 
było jakby zmiażdżonym pod uci­
skiem nieokreślonej jakiejś obawy, 
stokroć gorszej do zniesienia niż 
widok rzeczywistego niebezpieczeń­
stwa-

Sawiński doznawał wrażenia, że 
dąży ku jakiejś katastrofie drogą 
ujętą w dwa szeregi wysokich, kol­
czastych żywopłotów, nie pozwala­
jących mu nic widzieć ani przed 
sobą, ani koło siebie i zamykają­
cych się za nim w miarę, jak się 
posuwał. Nieprzeparta, potężniejsza 
od brutalnej siła pchała go coraz 
dalej po tej drodze, u której końca 
czuł, że czekała go otchłań. Jakiś 
fatalizm, ciążący nad nim, jak nad 
całą Rosją, przytłaczał mu piersi. 
Miewał chwile, w których nie mógł 
się opanować, w których był bez­
bronną ofiarą demonów nocy. Teraz 
właśnie przyszła na niego taka 
chwila.

Przyczyniły się do tego odwie­
dziny Simeonowa w trakcie dnia. 
Ten bolszewicki działacz przyszedł 
do niego, jakoby dla dowiedzenia 
się czegoś o rozmowach Sawińskie­
go ze starym Lamshofem, ale mię* 
dzy innemi nadmienił coś o armji 
reakcyjnej nad Donem i wymieni­
wszy raptem nazwisko Spasskiego, 
rzekł:

— Wiemy, że ma koresponden­
tów w Piotrogrodzie.

Poczem natychmiast zaczął mó­
wić o czem innem.

Ale wzmianka zrobiła swoje i jak 
kamień rzucony do stawu, zatacza 
na jego powierzchni coraz szersze 
kręgi, tak wstrząśnienie jakie wywo­
łała w Sawińskim, rozprzestrzeniło 
się zwolna w jego duszy i dosięgło 
warstw, które dotąd pozostawały 
w spokoju...

Lada dzień mógł być zaareszto­
wany, jako wspólnik Spasskiego 
w jego kontrrewolucyjnym ruchu. 
Był na łasce przypadku lub zdrady. 
Ktoś z członków tego stronnictwa 
mógł mieć zbyt słabe nerwy i pod 
wpływem strachu pójść zaprzedać 
się bolszewikom. A władcy Smol­
nego nie żartowali. Ileż już doraź­
nych egzekucji dokonano? Wały 
petropawłowskiej twierdzy, rowy 
Kronsztadtu, sam dziedziniec Pre­
fektury na Grochowej mogły były' 
coś o tern powiedzieć.
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Nowe Wydawnictwa.
: DZIEJE CHEMICZNEGO INSTYTUTU BA­

DAWCZEGO W POLSCE.
Pragnąc upamiętnić założenie Che­

micznego instytutu badawczego w Polsce, 
twórcy jego wydali obszerną broszurę, 
poświęconą dziejom jego powstania. Roz­
poczyna ją rozprawa inż. Eug. Kwiatkow­
skiego o wartości badań naukowych 
w nowoczesnej strukturze przemysłu che­
micznego, obrazująca działalność narodów 
zachodu na tem polu i wskazująca polskie 
możliwości oraz zadania w tej dziedzinie. 
Dalej zabiera broszura szereg fachowych 
sprawozdań odnoszących §ię do polskich 
usiłowań i do powstania i dotychczasowej 
pracy instytutu „Metan", przekształconego 
obecnie pa Chemiczny instytut badawczy. 
Dołączona do broszury odezwa, podpisana 
przez szereg najwybitniejszych osobistości, 
dowodzi, że stworzenie i planowa rozbu­
dowa niezależnego przemysłu chemicznego, 
opartego o własne surowce, jest postula­
tem pierwszorzędnej wagi dla naszego 
(bytu samodzielnego i apeluje do szero­
kiego ogółu o poparcie celów instytutu.

BETON W BUDOWNICTWIE WIEJSKIEM.
W okresie odbudowy kraiu rozpo­

wszechnianie wiadomości o zastosowaniu 
najracjolnalniejszych materjałów budowla­
nych posiada szczególnie doniosłe zna­
czenie. Jednym z tych materjałów, które 
technika nowoczesna coraz częściej i z co­
raz lepszym skutkiem stosuje, jest beton. 
A na wsi dzisiaj wprost obejść się bez 
niego nie można. Nie raz też postępowy 
gospodarz wiejski staje wobec zapytania: 
zastosować beton czy nie? względnie: 
jak go zastosować? Na zapytania takie 
daje wyczerpującą, fachową odpowiedź 
książka inż. dr. Stefana Wł. Bryły: „Beton 
w budownictwie wiejskiem". Wszystkie 
rodzaje zastosowania betonu na wsi zo­
stały tu omówione i objaśnione mnóstwem 
rysunków, zdjęć i tablic. To też książka 
znąjdzie niewątpliwie najszersze rozpo­
wszechnienie, przynosząc pomoc i korzyść 

każdemu z zainteresowanych, zarówno 
wielkim rolnikom, jak małorolnym gospo­
darzom, jak wreszcie każdemu technikowi.

. SAMORZĄD MIEJSKI.
Wydawany staraniem Związku miast 

polskich poważny fachowy miesięcznik 
„Sąmorząd miejski" porusza w każdym, 
obszernym numerze szereg najaktualniej­
szych i najważniejszych spraw z dziedziny 
naszej gospodarki komunalnej. Numer 
ostatni zawiera między innemi interesujący 
i bardzo na czasie artykuł p. T. Przeor- 
skiego o budowie tanich domów, szczegó­
łowy rozbiór projektu ustawy o gminie 
miejskiej pióra d-ra J. Zawadzkiego, 
studium d-ra Adolfa Grossa ó zagadnie­
niach finansowych miast na tle ich 
obecnego położenia finansowego, dalej 
ocenę podatków pośrednich, ich systemu 
i znaczenia dla finansowej gospodarki 
miast przez dr. Marcelego Zawadzkiego, 
oraz inne artykuły, ściśle związane z chwilą 
bieżącą. Wydawnictwo, które wypełniło 
poważną lukę w naszej literaturze facho­
wej, stoi na poziomie europejskim.

ZDZISŁAWA J ACHIMECKIEGO „RYSZARD 
WAGNER".

Nie mieliśmy przed książką prof. 
Zdzisława Jachimeckiego o Wagnerze 
żadnej większej pracy, poświęconej twór­
cy „Lohengrina". Książka ta ukazała się 
przed jedenastu laty, w 1911 roku, jako 
XII tom wydawnictwa „Nauka i Sztuka". 
Od tej pory muzykologia nasza nie zdo­
była się na żadne nowe dzieło w tym 
kierunku. Słusznie więc uczynił prof. 
Zdzisław Jachimecki, że dał znów w dru­
giej edycji tę swoją pracę. Właściwie 
książka obecna tak w układzie jak 
i w treści mocno odbiega od poprzednie­
go, pierwszego wydania. Mniej w niej 
superlatywów, ale za to więcej interesu­
jących, wnikliwych analiz, inwencji i ro­
boty muzycznej. Czytać ją może jednak 
i laik. Prof? Zdzisław Jachimecki nie 
gubi się w swoich fachowych rozważa­
niach. Stać go na jasną syntezę, którą 
zrozumie każdy dobrej woli czytelnik.

Twórczość Ryszarda Wagnera jest 
obecnie popularna. Jeden może tylko „Par- 
sival“ dla szerszej bublic?ności jest nie­
dostępny, bo poza tem opery nasze w War­
szawie, Lwowie i Poznaniu grają ze spu' 
ścizny wagnerowskiej wiele dzieł. Książka 
prof. Zdzisława Jachimeckiogo pogłębia 
dotychczasowe wiadomości nasze o Ry­
szardzie Wagnerze i udostępnia jego 
twórczość. Nie jest bowiem łatwy dostęp 
do ducha jego muzyki. Interpretują go na 
różny sposób. Idealizm wagnerowski znaj­
duje mniej zwolenników, niż ten szczęk 
oręża, wśród którego żyją jego bajeczni 
bohaterowie. Prof. Jachimecki z tej wła? 
śnie racji pisze: -

„W dzień ogólnej mobilizacji nie­
mieckiej, pamiętnego dnia 1 sierpnia 
1914 toku grano w teatrze wagnerowskim 
w Bayreuth „Zygfryda". W czasie kucia 
miecza w pierwszym akcie powstała na 
widowni cała publiczność. Entuzjazm jej 
po pieśniach Zygfryda do świeżo wykutej 
broni, przeszedł wszystko, co zapisały 
kroniki teatralne. Każdy obecny tam re­
zerwista armji cesarskiej uczuł się na­
gle równym, nieulęknionemu bohaterowi 
i przypasywał „Nothung" do walki z ca­
łym światem. Nie pamiętano wtedy 
o wzniosłem misterjum Wagnera, które 
było łabędzim śpiewem jego życiaiosta- 
tecznem credo jego idei, zapomniano 
o „Parsivalu".

Nietylko zresztą o „Parcivalu“. I Lo- 
hengrinowska pieśń mogłaby wtedy Niem­
com dostarczyć refleksji, lecz ze sztuki 
każdy bierze tylko to, ćo najbardziej od­
powiada potrzebom jego duszy. W Polsce 
Wagner przemawia najbardziej swoim 
idealizmem. Są to wyżyny, na których 
spotkać się mogą wszyscy dobrej woli 
ludzie w swoim kulcie dla piękna i dobra.

Książka prof. Zdzisława Jachimeckie­
go ze strony ideologicznej podkreśla wła­
śnie w Wagnerze tę ciągłość usiłowań, 
w kierunku budownictwa idealizmu. Por­
tret Wagnera oraz: liczne ilustracje, za­
wierające sceny z jego oper, uzupełniają 
tę wysoce ciekawą i pożyteczną książkę.

*

Inżynierowie A. PONIKOWSKI i E. OSTROWSKI
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 7. Tel. 115-02.

OSUSZANIE. DRENOWANIE. NAWADNIANIE. DROGI. KOLEJE WĄZKOTOROWE.

A JÓZEF MEDZYNSKI
Warszawa, Nowy-Świat 2, tel. 132-22. 

Jedyny skład części i lamp naftowo-żarowych,
oraz żarówek „A M P O L*. Hurt i detal.

kołdry watowe i puthowe. gotowe poduszki 
oraz bieliznę pościelową poleca hurtowo i detalicznie 

MAGAZYN 1 WŁASNA PRACOWNIA 

Jana Sierakowskiego 
Warszawa, Nowy-Świat 10.

Filja Święto-Krzyska 17. Tel. 288-88 i 308-76.

Stała reklama prowadzi do zwycięstwa.

Dr. med. ADAM CIĄGLINSKI
ZAKŁAD WODOLECZNICZY i ELEKTROPERATEUTYCZNY.
Warszawa, Kopernika 11, tel. 46-22. Otwarty od 8-ej r. do 8 w. przyjęcie 
chorych; w dni powszednie od 5—7 p.p., w niedziele i święta od 10 w poi. 
Choroby NERWOWE-NERWICE, PORAŻENIA, NIEDOWŁADY, NERWOBÓLE. 
CHOROBY PRZEMIANY MATERJI, ARTRETYZM, OTYŁOŚĆ, ASTMA, CU- 
KRZYęA, ZATRUCIA PRZEWLEKŁE ALKOHOLEM, RTĘCIĄ, OŁOWIEM. NA­
STĘPSTWA ZŁYCH NAŁOGÓW U DZIECI. NIEMOC U DOROSŁYCH. CIER­
PIENIA DRÓG ODDECHOWYCH, SKŁONNOŚĆ do ZAZIĘBIEŃ i KATARÓW, 
HARTOWANIE, REKONWALESCENCJA powolna. Stany osłabienia 1 wyczer­
pania po przebytych chorobach: JTANY CHEMICZNE, -BŁĘDNICA, CHORO­
BY SERCA, NACZYŃNEREK, CHOROBY 'PRZEWODU POKARMOWEGO.



Batznośi! Ch^"L!?bryka taili f
PLANDEKI, PŁACHTY i WORKI L

A. MALANOWSKI f
— ----- - ~z Warszawa, Nowy-Świat N° 53. — z__  <

Przy kupnie proszę powoływać się na .Świat*. Yv

NAJTANIEJ! NARZĘDZIA ROLNICZE NAJTANIEJ!
PŁUGI, BRONY, KULTYWATORY.—MŁOCARNIE. MANEŻE, WIALNIE— TRYJERY— SIECZKARNIE, 

ŚRÓTOWNIKI, PARNIKI.
SIDFROSTFN lakier do żelaza KARROI INFI IM płyn przeciwgnilny do drzewa. • L/L-1\ w O I L-.IN ochronny przeciw rdzy. 1—11 NC.LJ IVI Wszelkie budowle z drzewa robi wieczymi.

Polecają hurtowo i detalicznie ZJEDNOCZONE SKŁADY MASZYN, Sp. z O- o.
Warszawa, ul. Mokotowska Ns 18.—Te^ef. 205-70.

pifltm w niEPRZEMmuiE, ptitnn żhiwhe
- POLECA ===—

Fabryka N. ZEMSZ
w Warszawie, ul. Chłodna 38, tel. 35-88 i 29-86. Adres telegraf. „Brezent* Warszawa 

ROK ZAŁOŻENIA 1893.

Warszawska Spółka ilMIffl
(SPÓŁ'<A z OGR. ODPOWIEDZ.)

Warszawa, ul. Jasna 18—20. Tel. 243-80 i 171 28. 
Sufcno, Korty, Kamgarny, Bawełna, Wełna, Cajgi, Płótna Itp. 
Specjalność dostawy: do Kooperatyw, Stowarzyszeń i Kó­

łek. Własny wyrób bielizny.
Rachunki przekazowe: Bank Kredytowy nr. 624. — Bank 
Dyskontowy Warszawski 3395 —Konto Czek. P. K. O. 2347. 
Na żądanie wysyłamy cenniki. Specjalny warunek dla 
Stowarzyszeń, Kółek itp. Dla Stowarzyszeń Spożywczych, 
Kółek Rolniczych, Związków i Kooperatyw robimy asor­
tyment z cenami hurtowemi. Przy takich zamówieniach 
prosimy wskazać jaką sumę wysłać i i mniej więcej z ja­
kich gatunków. Zamówienia wysyłamy sumiennie, prędko 
stosujemy się do żądania p. Klijentów przy wyborze ga­

tunków i kolorów.

Preparaty Dr. Seguinauda
Tl] ij) płyn roślinny usuwa piegi i plamy: zalety 
luju — momentalnie schnie i szybko działa. 
Mmłnilnfri usuwttW zmarszczki, poduszki 

IlliUUuuLI pod oczami, wklęsłości oraz 
odmładzają, dając piękną karnację.

TrVlimf ,eczy czerwon°ść nosa. UWAGA należy lljllllll stosować w porze letniej aby przed na­
staniem zimy nos był wyleczony.

Główna sprzedaż 
w Zakładzie Kosmetyczno*Leczniczym

W, KLIMECKI Warszawa, Niecała 5, tel. 33-74.

CENY ZA OGŁOSZENIA:
STRONA V.
I OKŁADKA 120.000.— 60.000.— 32.000.— 17.000.— 9.000.—

II 100.000.- 50.000.— 27300.— 15.000.— 8.000.
III 90.000.- 45.000.— 25.000 — 13.000.— 7.000.—
IV 100.000.— 50.000.— 27.000.— 15.000.— 8.000.—

W tekście 150.000.- 75.000.— 40.000.— 22.500.— 12.000.—
Przed romansem 125.000.— 62.000.— 35.000.— 18.500.— 10.000.—

STRONA OPISOWA.- Mk. 100.000.—FOTO GR. i KLISZE na rach.KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
I KOMUNIKATy 200 Mk. PIERWSZA STRONA tekst Mk. 275. — Za ter­
minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 

są ustalone jako netto. Wszelkie ustępstwa są wykluczone.

PRENUMERATĘ przyjmują: 
W WARSZAWIE, Administracja „ŚWIATA

SZPITALNA 12. Tel. 47-25, Konto czekowe P. K. O. Na 3755.
Księgarnia Trzaska, Evert I Michalski Krak. Przedmieóeie 19, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI; Śluro dz»en. ogł. „PROMIEŃ" Piotrkowska No 81. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 3.000-, 
miesięcznie Mk. 1.000.—, z odnoszeniem do domu kwartalnie 
3.300.—miesięcznie Mk. 1.100.—na prowincji kwart. Mk.3.300—, 
mles. Mk. 1.100.—zagranicą: podwójnie. Numer pojed. Mk. 300.

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


